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Wydanie południowe.
F r r r d p t n t a  

M  „Glos Narodu" wynosi:

W Krakowie: rocznie kor.
kwartalnie kor. 8-— 

mJjsięcznie kor. 2-70, sa od­
m ow nie 40 hal. miesięcznie, 
▲dres Redakcji: Garbar­

ska 7.
Telefon Nr. 309. 

Numer pojedynczy 14^hl.

DZIENNIK POLITYCZNY, Z A łJ l iM Y  W  NOKU 1893 PRZEZ JOZEFA R9G0SZA.
I E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydanie południowe.
Przedpłata

na „Głos Narodu" wynosi 
Ma prowincji: rocznie kor: 
40-— , kwartalnie kor. 10-—  
m iesięcznie kor. 3-40. Za 
g ran icą : kwartalnie kor.
13-— , rocznie kor. 52-—. 
Adres A dm inistracji. Gar­

barska 7.
Telefon Nr. 309.

Numer pojedynczy na pro­
w incję 16 hal.

Ogłoszenia (inaeraty) przyjmuje przedsiębiorca tego  działu p. Karol Arm atowicz, w biurze inse^atowem „Głosu Narodu" przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymczasowo wchód de [biura 
luoorałuwego od ul. Jagiellońskiej I 5) pod zarządem p. Ignacego Plesnara. Od m iejsca w iersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 nalerzy, za każdy następny raz 12 
halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od w iersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwow .e S. Sokołowski, pasaż Haussmauna, 
er Wiedniu E aasenstein & V ogler (także w  Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. W rocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Duke?, H. Schalek. W  Paryżu C Adam

rue de Yarenne 38, Sociśtć M utuelle de Publicite, A. Lorette directeur, rue Coumartin.

N r . Kraków, Sobota dnia a6 Stycznia 1901. Rok I X .

Jutro, w  niedzielę, •  g iizu tin  •  z rana każdy 
pranuaaratar „Głasu Narada" otrzyma czwarty  
tagaroczny numer niedzielnego ilustrowanego

„Głosu literackiego i spciecżnego",
który atala ca niedzielę deręczany jest bezpła­

tnie wszyetkim naszym abanentam.

CO Ż Y C IE  N IE S IE .

U W A G I
Przez cały rok 1899 podawaliśmy w naszym 

dzienniku od czasu do czasu szczegółowy wykaz 
licytacyj własności ziemskiej, przeważnie chło­
pskiej, na korzyść żydowskich wierzycieli. Wy 
kaz ten czerpaliśmy ze źródła najautentyczniej­
szego, z urzędowej „Gazety lwowskiej" z jej 
najlepiej i najwięcej zajmnjąco redagowanaj czę­
ści, noszącej tytuł: „Licytacje".

Wykazaliśmy wówczas, że łączna suma osza­
cowania zlicytowanych przez żydów w kraju 
naszym nieruchomości w ciągu jednego roku uro­
sła do zastraszającej cjfry 2,800.000 koron. W 
osobnych artykułach wskazaliśmy wówczas na 
groźne niebezpieczeństwo, jakie zawisło nad na­
mi, skoro środków na zatamowanie postępów 
obcego żywiołu, u nas brak, bo brak narodowej 
i ekonomicznej odporności na to, co nas niszczy 
i rozsadza. O ile teu głos nasz zbudził czyn i 
pracę, o ile skupił siły narodowe, o ile posunął 
bodaj na krok jeden, sprawę naszej emancypacji 
narodowej z pod wpływów wrogiego żywiołu — 
wiemy dobrze wszyscy. Zastanowienie się nad 
tern pytaniem doprowadzi nas do wniosków smu­
tnych, do uderzenia się w piersi i pochylenia 
głowy ku ziemi pod brzemieniem bezsilnej bez­
czynności. Ze od czasu jak przestaliśmy prowa­
dzić smutną statystykę kurczenia się ojczystej 
ziemi, nie ustał ten zalew, że raczej wskutek 
bankructw krajowych, wzmógł się i spotężniał,
0 tern ani na chwilę wątpić nikt nie będzie. 
Płynie ciągle ta mętna fala, dosięga nam już 
piersi i ust zatopieniem grozi, a my mamy prze­
cież ciągłe na ustach nasz patrjotyzm i słowo 
wiary w przyszłość. Tylko słowa! Słowa są symbo­
lem naszego życia politycznego, one niestety stają 
się symbolem naszej pracy nad odrodzeniem na­
rodu i przebudzeniem Indu... słowa bez czynów !..

We wczorajszym numerze naszego dziennika, 
wspomnieliśmy o ponurej statystyce, ogłoszonej 
w „Gazecie narodowej" wykazującej, że więk­
sza własność galicyjska nieustannie ulega za­
lewowi żydów, że już dzisiaj co piąty właści­
ciel ziemski w Galicji jest żydem, bo na 1628 
właścicieli w większej posiadłości Galicji, jest 
328 żydów! Według wykazu „Gazety narodo­
wej" są w Galicji takie powiaty jak np. tarno­
brzeski, gdzie na 20 wszystkich właścicieli jest 
13 żydów a tylko 7 Polaków. Nie pora i miejsce 
badać szczegółowo przyczyny tego groźnego 
objawu.

Leżą one zarówno w psychologji naszej pol­
skiej szlachty, której zalety na czasy dzisiejsze 
straciły wiele ze swej społecznej użyteczności, 
a wady stały się szkodliwszemi niż dawniej, jak
1 w niesłychanem zaniedbaniu gospodarki krajo­
wej, której przekleństwem jest to, że przez cały 
szereg lat myślano tylko o łataniu dziur na ko­
rzyść jednej warstwy społecznej, tej właśnie 
szlachty, a zapomniano o prawdzie, że tylko przy 
równomiernym postępie i rozwoju na wszystkich 
polach pracy wzróść może dobrobyt ogólny. Do 
tej z gruntu fałszywej polityki ekonomicznej ra­
towania szlachty od czasu do czasu różnemi in- 
demnizacjami przyłączył się cały szereg zewnętrz­
nych przyczyn: krachy finansowe i. brak kredy­
tu, zatamowanie mchu handlbwegó i przemysło­
wego w krąjn wskutek fatalnych traktatów han­
dlowych, spisywanych jedynie i wyłącznie z u­

względnieniem potrzeb prowincyj niemieckich, 
Węgier oraz interesów sympatycznego sojusznika 
z Berlina, a z zupełnem pominięciem postulatów 
ekonomicznych naszego kraju, wreszcie niesły­
chany ucisk podatkowy, powodujący w znacznej 
części obniżenie zarobków, wzrost lichwy i emi­
grację.

Kiedy się patrzy na to spustoszone jałowe 
pole z epoki naszego konstytucyjnego życia i w 
ogóle z tego wieku przynależności Galicji do 
Anstrji, ból dławi i łzy zasłaniają oczy. A po­
tem litość bezgraniczna zbiera na widok naszych 
polityków, ubiegących się o „potrzeby państwo­
we", naszej narcdowo-libęralnej prasy, głoszącej 
w imię dobra polskiej Ojczyzny wzniosłe zasady 
równouprawnienia, naszej lojalnej prasy, stawia­
jącej nam jako ideał narodowego bytu, przyna­
leżenie do związku państwowego, w którym przy 
padł nam w udziale los kopciuszka, zdolnego 
tylko do usług, któremu wolne i należy mieć 
wszystkie obowiązki, byleby nie wołał zbyt gło­
śno o prawa.

Statystyka wykazująca, że (licząc cudzoziem­
ców) 20 prc. większej własności przeszło w rę­
ce żydowskie, jest dokumentem nie wymagają­
cym już żadnych więcej komentarzy. Staniemy 
kiedyś przed sądem dziejowym z tym aktem 
oskarżenia na siebie samych. Tam będzie wypi­
sany szereg narodowych przestępstw: słabość i 
ospałość, brak przewidywania i brak szczerego 
przywiązania do narodowej sprawy, lekceważe­
nie Indu i mieszczaństwa, protegowanie żydów 
i serwilizm, a potem skutek: powolne zatracanie 
tradyeyj narodowych, roztapiających się wraz 
z ziemią w brudnym odmęeie wrogiego nam ży- 
dostwa, wyjałowienie uczuć patrjetycznych, któ­
re stały się wreszcie zdawkową monetą, mar­
nym środkiem agitacyjno - wyborczym, gdy idzie
0 wybranie kandydata komitetu centralnego — 
patrjotę Polaka od austrjackich konieczności pań­
stwowych !..

I  czy smutne doświadczenia nauczyły czego­
kolwiek naszą szlachtę, czy wpoiły im przeko­
nania o potrzebie solidarnej pracy nad ludem i 
z ludem przeciw wspólnemu wrogowi? Czy nie­
dola zbudziła poczucie obowiązku służby Ojczy­
źnie w myśl naszych szczerych, polskich ideałów? 
Niestety nie!..

Ta sama szlachta niszczona i wypierana z 
ziemi przez żydów, jest tych żydów w życiu spo- 
łeeznem i politycznem najsilniejszą podporą; 
przy wyborach wspierają się nawzajem obywa­
tele-szlachcice z obywatelami-żydami, aby forso­
wać rządowych austrjackich kandydatów, prze­
ciw ludowi! Czegóż więc mają lękać się żydzi, 
nikt im nie przeszkodzi w ich pracy „odpolszcza- 
nia" naszego kraju, bo oni „na dziś" są potrze­
bni głównie tym, których zjadają. A że równo­
cześnie padają tysiące chat włościańskich ofiarą 
wyzysku — cóż to może obchidzić wielkich po­
lityków z Koła polskiego i posłów z większej 
posiadłości! Po nich niech potop przyjdzie! Wie­
rzą, że zostawią przyszłym pokoleniom dosyć 
patriotycznego dorobkn, jeżeli te pokolenia do­
wiedzą się, że dla idei solidarności Koła pol­
skiego w Wiedniu i dla spraw „komitetu cen­
tralnego" byli ich ojcowie gotowi do wszelkich 
ofiar, do Każdej abdykacji z polskich uczuć i 
wierzeń, do milczenia nawet wtedy, gdy zabijał 
nas austrjacki system podatkowy i austrjacka 
idea równouprawnienia!

Co jutro? Któż zgadnie. Kto ma jeszcze ja ­
kie wątpliwości, niechaj przeczyta dzisiejszy ar­
tykuł „o stowarzyszeniach zarobkowych i gospo­
darczych", gdzie znajdzie cyfry z innej znowu 
dziedziny pracy. — 367 lichwiarskich banków 
żydowskich operuje dzień i noc nad złupieniem 
naszego mienia, nad wydarciem nam naszych 
najbiedniejszych zasobów, za pomocą których idą 
w ruch żydowskie przedsiębiorstwa i spekulacje, 
z których kraj niema nic pródz szkód mpralnych
1 materjalnych!

Wystarczy to do uratowania „honoru polskie­
go* wobec zagranicy! Dzielne u?upełnięńie‘ wy- 
trwałej pod tym względem pracy na poln poli-

tycznem, wykonywanej z takiem poświęceniem 
przez naszych „najświatlejszych" i „najlepszych"!

(—r.) Przypuszczenie nasze, wypowiedziane 
wczoraj przy sposobności omawiania sprawy dy­
misji ministra dra Rezeka, że mowa tronowa za­
wiera ustęp o upaństwowieniu języka niemieckie­
go, znajdzie dziś w dziennikach wiedeńskich po­
twierdzenie. Wprawdzie Korber usiłuie przemy­
cić tę zmorę, zakrywszy ją  figowym liściem „nie­
mieckiego języka pośredniczącego", lecz ta  lub o- 
wa nazwa jest tutaj rzeczą obojętną; — chodzi 
o treść nie o formę. — Pod t,vm względem 
nie ulega wątpliwości, że określenie „pośre­
dniczący" znaczy to samo, co „państwowy", a 
gra słów ma służyć tylko do bałamucenia opinji 
publicznej.

My nie zezwolimy pod żadnym a żadnym wa­
runkiem ani na „pośredniczący" aui na „państwo­
wy" język niemiecki, bo Austrja nie jest pań­
stwem niemieckiem a niemieckie narody Anatrji 
są dość inteligentne, aby miały dobrowolnie na­
giąć karku pod teutońskie jarzmo. Bez osławio­
nej niemieckiej „kultury", która w Chinach za­
kazuje brać jeńców, a w Wielkopolsce zmusza 
do modlenia się w języku wrogów, możemy się 
wygodnie obejść. To co dziś się dzieje w Wiel­
kopolsce może jutro spotkać Czechy lub Galicję, 
jeżeli raz się znajdziemy na pochyłej równi 
„niemieckiego języka państwowego", który jako 
integralna część programu p. Wolfa i Schónere- 
ra zdaje się zwiastować rychłą mediatyzację 
Austrji.

Dziwna zaiste rzecz, że p. Jaworski współ­
pracuje z takim rządem, że tym sposobem bierze 
na siebie współwinę państwowości niemieckiego 
języka, co staje się tem fatalniejsze, że p. J a ­
worski. chociaż nie ma do tego żadnego upowa­
żnienia, działa rzekomo w imieniu Koła polskie­
go, kompromitując je z góry jak najokropniej.

Podnosimy to w nadziei, że przecież odezwą 
się w kraju głosy oburzenia i protestu, choćby 
w ostatniej chwili, lecz-, zawsze jeszcze wczas i 
ochronią nas od najwięKszego nieszczęścia, jakie 
nas spotkać może, od nieszczęścia i liańby za­
razem...

Mimowoli, mówiąc o tem, nasuwa się myśl, 
że zaiste dziwaczną bardzo drogę obiera Korber 
ku uruchomieniu parlamentu. Zamiast leczyć par­
lament, rozrywa go, zamiast kłaść fundamenty, 
podsadza minę dynamitową. P. Korber powinien 
bowiem wiedzieć, czem odpowiedzą Czesi na u- 
państwowienie niemieckiego języka.

To zaiste więcej niż naiwność!

ZŁOTE SŁOWA.
I I ;  Niemniej wymownie, niemniej mądrze i  p rze­

konywująco paka czcigodny arcypacterz lwowskiej 
dyecezji do serc swoich owieesek. Po krótkim  wstą­
pi#, określojącym uczncia, bndzące się w jego serca 
na myśi o tem, ja k ą  mnsi podjąć pracą, wygłasza 
ks. arcybisknp następujące, pełne znaczenia i powagi 
i ło w a :

„W szędzie, gdzie okiem rzneimy, dziwny zamęl 
zapanował w umysłach i  wielkie rozprzężenie woli. 
Rodzice s ta ra ją  się zrzucić z siebie ciężar wychowa­
nia, a przynajmniej złożyć odpowiedzialność za złe 
prowadzanie się dziatwy na szkołę 1 społeczeństwo; 
dzieci, coraz niekarniejsze, odmawiają czci i  posłu­
szeństwa rodzicom i nauczycielom ; robotnicy i służbo- 
dawcy patrzą  na sisbie z nieufnością i uważają się  
wzajemnie za w regów ; poszczególne stany zapominają 
coraz bardziej o tom, że stanowią jedną rodzinę w 
Bogn. Zda się, że ziściło się z r  dni naszych pro­
roctw o: „oburzy się Ind, mąż na m ęła i  każdy n a  
bliźniego swego: pow itanie chłopię na itaroa, a Wzgar­
dzony na uczciwego* (Iząj. 3, 5).

K ało k to  zadowolony ze swego losu Każdy chciałby 
mleć dnżo praw , a mało obowiązków, brać wielką 
płacę, a pracę zbyć Inb zepchnąć na drogiego. Po-
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w stała jakby  nowa relig ja, k tóra rozlała się szeroko 
po pałacach i chatach, a las tach  i wioskach, po ro 
dżinach i szkołach, w arsztatach i fabrykach, w darła 
się w prawodawstwo i politykę, a  na imię j e j : sa- 
molnbstwo, czyli ubóstwianie siebie samego i służenie 
tylko sobie. — Dawniej mówiło s ię : „W ierzę w Boga, 
kocham Boga nadewszystko, a bliźniego ja k  siebie 
samego, mam nadzieję w Boga i ufam, że w Swcm 
miłosierdziu nie opuści ni mnie, ni bliźnich moichu. 
Dzisiaj inaczej wieln g ło s i: „Mam wiarę swoją, ko
cham tylko siebie, pokładam nadzieję jedynie w sobie, 
w swem silnem ram ieniu i sprycie".

„Doszliśmy do tego, że nawet młodzieniaszkowie 
chełpią się z grzechu, że zło, którego nigdy nie b ra ­
kowało na ziemi, stało się bezczelnem. A skądże ? 
S tarsi i ci co dzierżą władzę w ręku, nie umieją 
n ieraz podnieść się do tej odwagi, aby złemn śmiało 
zajrzeć w oczy i zastąpić mn drogę całą piersią i 
coraz częściej wdsją się z niem w układy i coraz 
większe czynią mn ustępstw a".

Po tej świetnej charakterystyce prądów nurtu ją 
cych dzisiejsze społeczeństwo przychodzi kolej na z n a ­
komite porównanie tego, co się obecnie dzieje z hi- 
s tc rją  budowy wieży Babel. „Bog pomięszał języki 
tłnmów i stało się, że słowa zmieniły swe znaczenie 
i ladzie jaż się nie rozumieli. T e i ,  który winien 
był spełnić rozkaz, nie rozumiał posłucha; dzierżący 
władzę nie nmiał rozkazyw ać; każdy chciał, aby 
przedewszystkiem jego wola się działa. Następstwem 
zaś tego pomieszania było, że ei, co dotąd tw crzyli 
jakby  jedną rodzinę, poszli w rozsypkę, nie ukoń­
czywszy gmachu sławy.

„Niemal to samo powtórzyło się w naszych cza­
sach. I  dziś ludy krzą ta ją  się koło wielkiego dzieła. 
Eozlega się h as ło : zburzmy dzisiejszy gmach społe­
czny i zbudujmy lepszą przyszłość, w której nie b ę ­
dzie ni Boga, ni Pana, lecz każdy sam sobie będzie 
panem. Za podwalinę użyjemy gruzów ołtarzy, tro ­
nów, rodziny, stsnów ; za cement choćby łez i Krwi 
ludzkiej. W  ten sposób uczynimy imię nasze sła­
wne !

„I nastało pomieszanie języków, bo przyzywają 
ladzie wolności, a otrzymują niewolę, domagają się 
równości, a wszystkich zrównywa wspólna niedola; 
wołają: „braterstwo !", a są w zupełnym rozbracie i nie 
miłość ich łączy przy wspólnej pracy, ale od czasn do 
czasn gromadzi ich namiętność i nienawiść przy 
wspólnem zbiegowisko. W ładzę nazywa się tyran ją , 
jeśli nie przyklęka przed każdym, a ty ran ja i tero- 
-yzm uchodzą za prawowitą władzę. K to idzie za 

imieniem, sprawiedliwością i cnotą, dostaje miano 
głupiego, a sławi się roznm i zacność takich, co 
wśród różnych hańb życia umieją się nie rumienić 
i  noszą czoło ponad tłumy uczciwych."

A jak iż  środek zdoła nsnnąć to  złe, władnące 
dziś św iatem ?

Odpowiedź na to znajduje ks. Arcybiskup w sło 
wach p isa  ś w .: „jest zwycięstwo, które zwycięża 
św iat, w iara nasza", (1. Ja n  5, 4). Zasady katoli­
ckie muszą zualeść jak  najszersze zastosowanie „na
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nich a a  wychowywać się dziatwa szkolna, na nieb 
oprzeć się a n szą  w szysttie instytucje całego kraju, 
niemi a n s ia y  n ierzyć i sądzić czyny tych, co są na 
górze i tycb, co są na dole. One wreszcie powinny 
znaleźć wyraz w ustawoćL wstwie, w pracy społecznej, 
w stoannkn ludzi między sobą i w prawie międzyna- 
rodowem". W  urzeczywistnienia ich leży zadanie 
czcigodnego Arcypasterza.

„Sztandar mój —  woła — to sz tandar białego 
sta rca  z W atykanu, a na nim h as ło : „sprawiedli­
wość!" Sprawiedliwość jedna i ta sam i, dziesięcior­
giem Bożego przykazania określona i przez prawo 
chrześcijańskie depełniona, obowiązująca zarówno tak  
lndzi pojedyńczych, ja k  stany i społeczeństwo, tak  
podwładnych, jak  w łedzę; sprawiedliwość w każdym 
czasie i na każdem miejscu, względem przyjaciół 
i nieprzyjaciół. Stronaictwem mojem — ladzie do 
brej woli wszystkich stronnictw, którzy szczerze i 
otwarcie, słowem i czynami przyznają się de Chry­
stusa".

L IS T Y  Z CZECH.

PRAGA 24 stycznia.
P rzed otwarciem parlam entu. — Sojusz Koła pol­
skiego z lewicą —  Zlot S kełów. — Ślub hr. Thuua.

Już zaledwie tydzień oddziela nas od terminu 
otwarcia nowej Rady państwa; tak rząd, jak i 
stronnictwa parlamentarne czynią pospieszne przy­
gotowania do przyszłej kampaDji prawodawczej. 
W miarę, jak się zbliża dzień 31 stycznia, sła­
bnie otucha, niknie nadzieja wprowadzenia par­
lamentu wiedeńskiego na tory normalne; horo­
skopy przedstawiają ponure obrazy, a czułe ba­
rometry polityczne zapowiadają „powietrze zmień • 
ne i burzę". Złą wróżbą na przyszłość jest istnie­
jący w łonie gabinetu rozłam, który datuje się 
od czasu dawniejszego; z całą zaś siłą żywio­
łową wystąpił na ostatnich radach gabinetowych. 
Jedna z nich trwała 9 godzin, następne też nie­
mało zajęły czasu pp. ministrom i mimo tego 
dotąd definitywnych konkluzyj nie osiągnięto. 
Prawica (sic!) gabinetu urzędniczego nie chce się 
zgodzić na zdanie lewicy — i stąd galimatiasz. 
A chodzi o rzecz nie lada jaką... o sprawy ję­
zykowe, mianowicie: o ustęp przyszłej mowy 
tronowej, dotyczący tychże spraw ; do skrajnej 
opozycji — mimo solennych zaprzeczań urzędowej 
prasy — należą pp. Rezek 1 Piętak. Tutejsze pi­
sma mówią nawet, o projektowanem ustąpieniu 
Rezeka i P iętaka; tego ostatniego następca^ miał 
by zostać p. Jaksa-Chamiec. W każdym ra­
zie dymisja gabinetu nie nastąpi przed rozpo­
częciem Rady państwa. Wielki też kłopot jest 
z wyborem prezydjum parlamentu. Prezydentem 
z tytułu wieku zostanie, jak już wam przed mie­
siącem donosiłem, dr F. Weigel; na ogromne

trudności natrafi wybór prezyĄjum definityw­
nego. Powstała nawet myśl, by dr Weigel spra­
wował tę godność aż do ostatecznego Jerminu 
wyboru, t. j. przez miesiąc. Niemcy nie chcą się 
zgodzić na ponowny wybór dra Fuchsa, nato­
miast wysuwają się teraz kandydatury: Lupula, 
Attemsa i Vettera von der Lille. Klęską dla 
Słowian i autonomistów byłby wybór Attemsa 
(z wierno- konst. wielkiej własności), liberała i 
centralisty czystej wody. Dziwnie wyglądałby 
wybór Lupula, reprezentanta 5 członkowego klu- 
biku rumuńskiego, a jeszcze dzn\ oiejszym Yettera, 
który nie należy do żadnego stronnictwa. W tu­
tejszych sferach politycznych rozeszła się nie­
prawdopodobna bądź co bądź pogłoska, jakoby 
menerzy Koła polskiego mieli popierać kandy­
daturę p. Attemsa ; na tę zgodziłby się chyba 
jeden meta-lojalny p. Jaworski.

Smutną wiadomość sygnal znje zazwyczaj do­
brze poić formowany korespondent „Narodnich 
Listów". Donosi, że dyplomaci Koła polskiego 
pracują pilnie i w wielkiej tajemnicy, ale skute­
cznie, nad nowym sOjiiszem z niemiecką lewicą. 
Są — pisze dalej korespondent — oznaki, świad­
czące, iż żywioły, które się skłaniają ku Niem­
com, są już pewne powodzenia swych machina- 
cyj. Wszystko czyni się w sekrecie, jak rok te­
mu w kwietuiu, w Peszcie, by Koło polskie, któ­
re się zbierze w Wiedniu, stanęło wobec faktu 
już dokonanego. Według tego układu za zgodę 
na Attemsa, Niemcy odstąpiliby fotel wKepre 
zydenta członkowi Koła polskiego; w gabinecie 
zaś, niemiłego niektórym menerom dra Piętaka 
zastąpionoby kimś dogodniejszym. Polityka „ ro l­
nej ręki", tak zachwalana przez pp. Jaworskich, 
Wodzickich i t. p., ma polegać na „wyswobo­
dzeniu się" ze związku z Czechami. Oto, jak 
wygląda ta zachwalana przez naszych Mojżeszów 
politycznych „solidarność" polska, narodowa! 
Guarda e passa!

Wspaniale zapowiada się projektowany na 
lato zlot Sjkołów czeskich; przybędzie ich do 
Pragi około 10.000 umundurowanych, z tych co 
najmniej 6.000 weźmie udział w popisach. Na 
zjazd ten zapowiedziały przybycie swe wszyst­
kie pobratymcze Sokoły; Polacy powinni przy­
być tłumnie i stwierdzić, że po czeskim najli­
czniejszy jest Sokół polski. Równocześnie ma Się 
odbyć wielki wiec studentów słowiańskich; sko­
ro zdołaliśmy około 100 delegatów wysłać na kon­
gres do dalekiego Paryża, to do Złotej Pragi 
powinno przybyć naszych co najmniej 200.

W kaplicy arcybiskupiej na Hradczanach od­
był się ślub hi. Fr. Thuna z hr. Ernestyną Vra- 
tislaw z Mitrovic (wdową-). Hr. Thun był we 
fraku bez orderów, narzeczona w ciemnej sukni 
podróżnej, świadkami byli: brat pana młodego, 
hr. Maksymiljan Thun, hr. Jarosław Thun, hr. 
Bnąuoy i hr. Maks. > ratislar. W orszaku ślu­
bnym byli między innymi: poseł ks. F. Schwar-

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun- 
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Na brodatej jego twarzy ukazał się uśmiech, 
częścią dobroduszny, częścią jakby zaprawny oj­
cowską troskliwością.

— Dobry chłopak, lubię go. Doprawdy, szko­
da, iż wpadnie teraz w pułapkę i to przezemnie. 
Ale cóż robić. Nie mogę przecież przez wzgląd 
na dobrych, czy złych ludzi przerwać swego 
działania, wrócić się z połowy drogi.

Nie mogę przebierać biorę kogo mi los 
nadarzy. Z tem wszystkiem ciekawy chłopak, 
ten Dragan... taki inteligentny, taki, zdaje się, 
mądry, a przytem bezgranicznie naiwny...

Zresztą młokos z niego ognisty, rządzą nim 
ideały, a to, rzecz stara jak świat, zawsze za­
ćmi jasność sądu... Ale on zajdzie daleko. Bar­
dzo nawet daleko! Kochany chłopak... lubię go, 
doprawdy, lubię go bardzo.

Wreszcie stanął przed domem Dragana. 
Wszedł żwawo i znalazł młodego zapaleńca w 
łóżku. Blada twarz jego i podbite oczy wymo­
wnie świadczyły o wczorajszej pijatyce. Na py­
tanie Sabaniewa, co słychać nowego, odpowie 
dział głębokiem westchnieniem i nie chciał z po­
czątku nic aówić, w końcu jednak westchnął 
znowu i zaczął skarżyć się, jak dziecko, któiB 
mu nie uda się plan zabawy.

— Moj teorja podwójnej miłości zawiodła. 
Pokazało się, że ’est czcza i złudna; powinie­
nem, muszę, chcę nawet ożenić się z Iwanką, 
ale... ale nie mogę cię zdecydować

Brodaty przyjaciel pocieszał go, jak mógł i 
zaprowadził do szynka. Zaledwie jednak Dragan 
asiad*, znów zaczął skarżyć się i ha rzeRać.

— Wiesz, braciszku, że gotówem jeszcze

zwarjować... uwielbiam po prostu i szanuję tego 
prawdziwego aniołs, Iwankę, ale przytem ko­
cham aż do szaleństwa tego djabełka, Donę! 
Widzisz, moja miłość ku Iwance, to wierna, 
szlachetna miłość, jaką otacza się żonę... tak 
słodko, nie namiętnie, ale tak z głębi serca, ca­
łą dnszą...

Tymczasem Do na, to sznmiący szampan, któ­
rego pragnę, którego chcę się napić i pić cią­
gle, wiecznie, bez końca, spalić się, spłonąć czy 
zginąć — wszystko jedno, byle pić! pić! A kie­
dy oderwę się od niej i przyjdę tutaj, kiedy 
wyjdzie na moje spotkanie Iwanka ze swoim 
słodkim uśmiechem na ustach, wówczas... Co ro­
bić! gadaj, co robić!? Bo ja  czuję, że muszę 
zwarjować prędzej czy później!

Tu porwał się obiema rękami za głowę i po­
czął się trząść nerwowo.

— Słuchaj, Dragan — odezwał się Sabaniew, 
chcąc myśl jego skierować na inne tory — słu­
chaj. Zgryzoty i troski serca odłożyć musisz na 
bok. Mąż, który życie poświęca ojczyźnie na u- 
sługi, musi miłość, tęsknotę i tym podobne uczu- 
cia podporządkować wyższej idei. Godzina dzia­
łania wybiła. Echo jej o zwie się po wszystkich 
zakątkach, w każdej duszy, a ty myślisz o ko­
bietach ?! Draganie, tego nie spodziewałem się 
po tobie!

Słowa te, wypowiedziane pełnym głosem, pe­
wnie 1 silnie, zaczęły działać. Dragan opuścił 
ręce bezwładnie i utopił natężone źrenice w Sa- 
baniewie. Ten milczał dobrą chwilę, jakby ba­
wiąc się ciekawością młodzieńca, jakby chcąc 
efekt zwiększyć, wreszcie rzekł cicho, a dobi­
tnie:

— Dziś — w nocy — zaczynamy.
Dragan drgnął, w głowie poczęło mu coś

kłębić się i szumieć, * Teszcie zaczął mówić pra­
wie szeptem, oddychając po każdem słowie cięż­
ko i patrząc uporczywie w ziemię:

— Dzisiaj ?... nie, nie mogę... czemn tak 
prędko?... driś trzynasty... feralna liczba... zła

wróżba.... nie.... nie mogę.... przeczucie mówi 
mi....

Słuchaj — przerwał mu ostro Sabaniew 
— czy mam ci wyliczyć Ditwy, stoczone wła­
śnie trzynastego, rewolucje trzynastego poczęte, 
wszystkie uwieńczone pomyślnym skutkiem V Na­
liczę ci piętnaście, pięćdziesiąt, sto, jeśli tylko 
chcesz!

Ale Dragan (na szczęście dla Sabaniewa) 
zbyt był zgnębiony, żeby słuchać opowiadań i 
wywodów, więc tylko podniósł lękliwie oczy na 
rozognioną twarz przyjaciela i rzekł:

— Dobrze już, dobrze, cóż robić jednak?
Sabaniew począł rozwijać swój plan. Ale

zwątpienie znów ogarnęło Dragana. Przecież z 
ośmiu, czy dziewięciu ludźmi, którzy i tak w o- 
statniej chwili gotowi się zawahać — nie mo­
żna porywać się na coś podobnego.

Sabaniew uśmiechał się tylko, jakby z współ­
czuciem. Toż on mógłby wiele:, bardzo wiele 
przytoczyć wypadków, w których taka garść lu­
dzi, ożywionych jedną myślą, burzyła trony, bu­
dowała państwa, plótł jak najęty, bez końca i 
miary, aż wreszcie oszołomiwszy się własnemi 
słowy, zakończył prawdziwie porywającym zwro­
tem :

— Kiedy już trąby potężnie zabrzmią, kiedy 
w tajemniczych błyskach pochodni załopota 
krwią zbluzgana chorągiew rzeczypospolitej, kie­
dy zadźwięczą złote słowa naszej proklamacji, 
wtedy poczną się do nas garnąć setki, tysiące, 
miljony... wtedy zwycięstwo nasze!

Ale Dragan, choć czuł, że w piersi fala 
zapału rwie już temę rozsąuiu, jednak wahał 
się jeszcze^ A nuż rewolucja nie znajdzie zwo­
lenników odraza ?

— Co?! — krzyknął Sabaniew grzmiącyk. 
głosem — co?! Nie znasz chyba własnych sq- 
siadów Mieszkańcy Łom-Palanki i okolicy, to 
zaspane osły, ale jak raz zbndzą się z wiekowe­
go snu, jak raz porwą aię do czynu, to zamienią 
się w lwy petężne!

(Ciąg d f‘< ej nastąpi .)
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lenberg; ślubu udzielił ks. arcybiskup Skrbensky. 
Hr. Thun liczy lat 53, jego małżonka 42. Lasbota.

STOWARZYSZENIA.
zarobkowe i gospodarcze.

V. Sprawozdanie z roku 1899 wykazuje, że 
w tym roku należało do związku 169 stowarzy­
szeń t. j . : 143 kredytowych i 26 wytwórczych 
i handlowych. Sprawozdanie wydziału, podpisa­
ne przez pp. Biechońskiego, Romanowicza i Ul- 
mera, zaznacza na wstępie przykre położenie fi­
nansowo - kredytowe z powodu zachwiania się 
wielkiej instytucji finansowej we Lwowie, a po­
wszechnej depressji targu pieniężnego, „która 
i na nasz targ krajowy oddziałać musiała11. Je ­
dyną ostoją bytu krajowych mniejszych finanso­
wych instytucyj była solidarność ich członków, 
wzajemne zaufanie i własna pomoc. Sprawozda­
nie z „zadowoleniem" stwierdza, że „nadzieja 
ta  nie zawiodła", że rok 1899 zaznaczył się po­
myślnym rozwojem stowarzyszeń, a przedewszy- 
stkiem ich „wzmocnieniem wewnętrznem". W je­
dnym tylko kierunku rok 1899 nie dopisał, a 
mianowicie, że stowarzyszenia były zmuszone 
podnieść stopę procentową, a wyzwolenie się z 
pod tego następstwa „ogólnej depresji tak szyb­
ko nastąpić nie może".

Ten ustęp sprawozdania, na pozór suchy, mało 
mówiący, gładki pod względem stylu, jest ponu­
rym dokumentem, który odkrywa właściwą, naj­
boleśniejszą ranę, zadaną naszemu społeczeństwu 
przez jego wybranych, którzy groszem narodo­
wym spekulowali w grze giełdowej i zdobywali 
polityczne wpływy.

Prawie niczem wobec tej rany jest wstyd, 
jaki spadł na czoło naszego społeczeństwa wo­
bec zagranicy, niczem sam fakt runu na lwow­
ską Kasę Oszczędności, epizodem przemijającym 
skandaliczny lwowski proces... Tu leży istota 
klęski, tu rozpościera się, jak grzyb trujący cała 
tragedja wypadku w swej ponurej grozie. Pod­
niesienie stopy procentowej i utrudnienie kre­
dytu w setkach drobnych stowarzyszeń zaliczko­
wych i pożyczkowych na prowincji, stało się 
klęską dla najbiedniejszych mieszkańców kraju: 
dla ubogich miejskich rękodzielników, kupców i 
przemysłowców, działających małym kredytem, 
dla włościan uprawiających przemysł domowy, 
dla handlarzy i sklepikarzy — słowem dla tej 
całej rzeszy pracowitych mrówek, znoszących 
grudki ziemi i ziarna piasku do budowy kopca 
narodowego dorobku. Że jeszcze większy nie 
przyszedł zastój, jeszcze groźniejsza ruina, to 
chyba cudem nazwać można.

Odcięto kredyt, podniesiono stopę procento­
wą, powszechna panika spowodowała ogólne wy­
cofywanie kapitałów z obrotu przez ostrożniej­
szych i bojaźliwszycb, ale egzekutor podatkowy, 
ani na dzień jeden nie odłożył morderczych we­
zwań płatniczych, ale dodatki gminne i konkn- 
reneyjne ściągano po dawnemu z całym apara­
tem urzędowej powagi w imię dobra państwa i 
kraju i bez obawy, „aby jakikolwiek rekurs mógł 
wstrzymać egzekucję". Całe krocie ludzi pracu­
jących i zarobkujących, którzy, walcząc z biedą, 
z niesłychanym trudem zdobywają swój chleb 
codzienny, miało przynajmniej oparcie w tern, że 
na zmorę egzekutorów podatkowych można było 
zawsze znaleźć jaką taką pomoc i podporę w 
towarzystwach kredytowych czy zaliczkowych. 
Mógł czasem biedny rzemieślnik otrzymać wię­
kszą sumkę na zakupno surowego materjału w 
większej, ilości i jakoś tak pchało się tę biedę.

Po „ciężkich przejściach lwowskich", jak eu- 
foniczuie brzmi sprawozdanie wydziału stowa­
rzyszeń zarobkowych, wszystek ruch w tej dzie­
dzinie prawie ustał. Zostały wprawdzie instytu­
cje kredytowe z dyrektorami i kasjerami, ale 
zniknął obrót pieniężny i kredyt. Ofiarą padali 
tylko najbiedniejsi, bo pożyczek zwłaszcza we­
kslowych, a więc dla obrotu handlowo-przemy- 
słowego najpotrzebniejszych, udzielano tylko na 
wysokie gwarancje. Gdy zaś chęć poręki wsku­
tek ogólnego krachu także powszechnie osłabła, 
nie dziw więc, że nie było prawie wyjścia z te­
go błędnego koła.

Stan ten w iern i lokalnemi zmianami trwa 
bez przerwy do dzisiaj, i kto wie, jak długo je ­
szcze trwać będzie wobec tego, że o jakiejkol­
wiek akcj. na większą skalę, akcji kraju, którą 
by szczególniej p. marszałek Badeni zainicjować 
powinien, dotychczas mowy nie ma. To jeden 
akt tragedji; drugi stokroć straszniejszy.- Konie­
czność życia i gorsza od niej konieczność płace­
nia podatków na cele ukochanego rządu i pań­
stwa, oraz na cele poparcia dobroczynnej gospo­
darki krajowe; — domagały się kategorycznie 
wydobycia pieniędzy, choćby z pod ziemi. Więc 
gdzież miał się rzucić ten lud?

Jedną miał tylko drogę, u której kresu sieć 
mocną nastawiono: zwrócić się do kredytu ży-
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dowskiego, paść z całą świadomością w pęta 
lichwy!

Tych spustoszeń nie tak prędko jeszcze do­
tkniemy się bezpośrednio... Skutki ich pozostaną 
brzemieniem na barkach naszego biednego ludu 
i mieszczaństwa przez lat dziesiątki. Karno-są- 
dowe rozprawy o lichwę, liczne egzekucje na 
ruchomości, coraz liczniejsze licytacje zagród wie­
śniaczych, to tylko smutne epizody ruiny, samo­
tne pale i zręby, sterczące na dalekiej przestrze­
ni, przez którą przeleciała wojna i pożoga.

Wracajmy jednak do sprawozdania.
Obecnie jest w kraju naszym zarejestrowa­

nych stowarzyszeń ogółem 764, między niemi 
657 kredytowych, a 107 wytwórczych, handlo­
wych i innych. Z tej ogólnej cyfry należy do 
związku tylko 169 stowarzyszeń. „Liczba to sto­
sunkowo mała, czytamy dosłownie w sprawozda­
niu, uwzględnić wszakże należy, że ruskie sto­
warzyszenia mają obecnie swój osobny związek, 
że spółki systemu Raiffeisena mają swój własny 
patronat w Wydziale krajowym, że jest w kraju 
bardzo znaczDa liczba, bo 367 stowarzyszeń kre­
dytowych, mających w swych zarządach „cechę 
wyznaniowej wyłączności żydowskiej i używają­
cych języka niemieckiego", z których jedne do 
związku należeć nie chcą, a inne z powodu wa­
dliwości statutu (!) i organizacji do związku na- 
leżećby nie mogły."

Właściwie moglibyśmy zakończyć dzisiejszy 
artykuł na tym może najważniejszym i najsmu­
tniejszym zarazem ustępie sprawozdania. Czyż 
potrzeba bowiem jeszcze do tych krótkich, ale 
potężnych słów galicyjskiego wyznania wiary 
jakiegokolwiek komentarza? Czy nie wyziera 
z nich cały ogrom naszej niedoli i smutek dni 
jutrzejszych!.. Przyznał nareszcie p. Eomanowicz, 
twórca galicyjskiej żydowsko-demokratycznej kon­
centracji, że jest w kraju 367 lichwiarskich ban­
ków żydowskich, które do związku nawet pod 
przewodnictwem p. Romanowicza należeć nie 
chcą, ba nawet należeć nie mogą, z powodu 
„wadliwości" statutu!! Tę „wadliwość" należy 
przeważnie w ten sposób rozumieć, że bez obslo- 
nek ujęto w paragrafy statutów lichwiarskie o- 
peracje, odbywane pod ochroną rejestrów sądów 
handlowych, które mają obowiązek każde stowa­
rzyszenie rejestrować, ale nie mają prawa wglą­
dać w jego statuty, czy przypadkiem nie stoją 
w kolizji z kodeksem karnym „Ratio legia" le­
ży w tern, że właśnie sądy powołane sa do czu­
wania nad tem, aby norm prawnych nie prze- 
stępowano. oraz do karania tych, którzy je prze- 
stępują!!!!

Sprawozdanie stwierdza dalej wyraźnie, że 
tych 367 stowarzyszeń, „mają cechę wyznanio­
wej wyłączności żydowskiej" (oczywiście aż do 
chwili, gdy idzie o branie lichwiarskich procen­
tów) i że są rozsadnikami germauizmu w naszym 
polskim kraju, gdyż urzędują tylko po niemie­
cku!

Czy społeczeństwo nasze odczuje nareszcie 
całe niebezpieczeństwo, jakie zagraża naszemu 
ekonomicznemu i narodowemu życiu ze strony 
tych przeciw społecznych i przeciw-narodowych 
instytucyj? Gdzież polskość naszych „najlepszych", 
którzy mają i władzę i wpływy i pieniądze, 
gdzie ich patrjotyzm? Wystarczy nam, jeżeli 
na wymyślamy „podłym stosunkom", jeżeli się 
oburzymy na germanizację, jeżeli skonstatujemy 
„smutny fakt" w nrzędowem sprawozdaniu! A 
poza tern, pozostaje wszystko, jak było. Hakata 
pruska pracuje powoli, ale skutecznie przez swo­
je żydowskie posterunki nad społecznem i naro- 
dowem obezsileniem naszego społeczeństwa.

I kiedy 367 pajęczych sieci osnuwa zwolna, 
ale systematycznie kraj cały, rozrzucając po nim 
kapitały dla wyławiania ostatnich zasobów lu­
dności za pomocą wysokich procentów, my urzą­
dzamy sobie nasze „banki włościańskie" i kra­
chy finansowe. A gdy przyszło nieszczęście, je­
dyną i użyteczną myślą „wielkich macherów" 
jest nie, radzić i pracować nad uratowaniem na­
rodowego dorobku, jeno pozalepiać szpary, aby 
dziur widać nie było i uśpić cc rychlej opinję, 
aby się skandal nie rozszerzał!..

Wystarczy to do uratowania honoru polskie­
go wobec zagranicy! Dzielne uzupełnienie wy­
trwałej pod tym względem pracy na polu poli- 
tycznem, wykonywanej z takiem poświęceniem 
przed naszych „najświatlejszych, i „najlepszych!"

Dr Włodzimierz Lewicki.

ZE ŚWIATA.
RZYM 22 itycziiia.

Ordery papieskie.
„Miłościwe la te" ju ż  upłynęło. Setki tysięcy piel­

grzymów ze wszystkich stron św iata pospieszyły w 
tym  roku do Bzy mu, aby złoży ć dowód swej ezei, 
miłości i  poddania Stolicy Apostolskiej. Nie wielu by­
ło danem rozmawiać z Namiestnikiem Chrystusowym,
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ale ci, którzy uzyskali specjalne andjencje, nie mogą 
dość wysławić n ie p iż jts j bystrości nmysłu, żywego 
zajęcia się wszystkiemi sprawam i św iata katolickiego 
i wielkiego serca Leona X III . Papież, pomimo sędzi­
wego wieku, błogosławił wszystkich pielgrzymów, po­
zostawiając w ich sercu n iezatarte w spom nienia; wie­
lu też pątnikom w dowód nznania ich wierności n- 
dzielił ordery i odznaczenia. Pragniem y powiedzieć 
o nich słów kilka.

Bez względn na okupację Rzymu, Papież je st i 
pozostał m onarchą; nznany je s t za takiego przez 
wszystkie państwa, ma Z itsm  prawo obdarzać ty tu ­
łami i odznaczeniami, tak  ja k  inni panujący. W śród 
insygniów papieskich należy wyróżnić ordery, krzyże 
zasługi, odznaczenia i t. d. W łaściwych orderów jest 
pięć, o rd e ry : Chrystusa, Sylwestra, P iuss, św. Grze­
gorza, oraz Grobu świętego.

Najwyższym je st order Chrystusa. Powstał w Por- 
tugalji, utworzony przez króla Djonizego w r. 1318, 
był orderem zakonnym (tak ja k  maltański), udziela­
nym za obronę gran ic państwa przeciw Maurom. 14 
kwietnia 1319 Papież Ja n  X X II. utw ierdził ten  or­
der, lecz sam go nie udzielał. Order został sekulary- 
zowany w r. 1797 i odtąd bywa przyznawany za 
wielkie zasługi cywilne. Ma jedną tylko klasę, w ra ­
zach wyjątkowych papieże ofiarowywnją gwiazdę bry­
lantową. Zwykły order je s t podłużnym krzyżem czer­
wonym, emanowanym ; w środku mniejszy krzyż bia­
ły  ; order je s t noszony na czerwonej wstędze na szyi, 
gwiazda brylantowa — na lewej p ien i. T ak  ja k  do 
wszystkich orderów papieskich, tak  też i do Chrystu­
sowego należy wspaniały mundur i frak  ponsowy z 
białemi, złotem szytemi wyłogami, epolety złote, spo­
dnie białe, złotem szyte, szpada i stosowany kape­
lusz z piórem białem.

Order P iusa był ufundowany w r. 1847 przez 
P insa IX ., który właściwie wskrzesił dawny order 
Cavalerii P ii, utworzony w r. 1550 przez P jusa IV. 
Początkowo ten order miał tylko dwie klasy. Obecnie 
liczy ich cz te ry : w ielki krzyż, komtur I. klasy —  
z gwiazdą, komtur I I . klasy —  z krzyżem rycer­
skim. W edle bulli z dnia 26 czerwca 1849 r. wiel­
ki krzyż oraz krzyż komtura obu klas zapewnia szla­
chectwo dziedziczne (tak  samo ja k  austrjacki order 
Żelaznej korony). Oznaką orderu P iusa je s t ośmio- 
promienna szafirowa gwiazda, pośrodku okrągłe ser­
duszko z imieniem Piusa IX . i napisem : „V irtute et 
m erito." Na odwrotnej stronie data ufandow ania: rok 
1847. W stęga orderowa je s t szafirowa z dwoma pon- 
sowami pasami. Mundur składa się z szafirowego fra­
ka z wyłogami ponsowemi, haftowanemi złotem, spo­
dnie białe ze złotymi lampasami, epolety poruczni- 
kowskie złote, kapelusz stosowany z piórem białem, 
szpada z rękojeścią z masy perłowej.

„Order św. Sylw estra", zwany także orderem 
„Złotej O strogi", jest najstarszym. Ufandował go ce­
sarz K onstantyn a Papież Sylwester I  szy usankcjo­
nował. Cesarz poruczył 50 rycerzom złotej Ostrogi 
obroi ę „Laborum ‘ (sztandaru Krzyża). W  wiekach 
średnich ten order udzielali nie tylko Papieżowie, ale 
takżs inni pannjący, a ty tu ł „rąnes aureus" albo 
„aureatus" był wtedy uważany za najwyższe odzna­
czenie. Za Grzegorza XVI. w r. 1834 order św. 
Sylwestra został podzielony na dwie k lasy : krzyż 
komtura i krzyż rycerski. Oznaką je s t biała ośmio- 
promienna gwiazda emaljowana ze złotą obw ódką; n 
spodu wisi złota ostroga; w środku krzyża —  w ize­
runek św. S y lw estra ; na odwrotnej stronie n ap is : 
„Gregorius XVI restitu it"  Mundur obu k la s : frak  
ponsowy zapinany na dwa rzędy guzików, kołnierz 
zielony, złotem szyty, spodnie białe ze złotymi lam­
pasami, kapelusz stosowany z białem piórem, szpada, 
epolety kapitana. Order nosi się na wstędze ponso- 
wej w czarne pasy. Niezwykłem odznaczeniem dla 
obu klas jest złoty łańcuch, noszony przez ramię na 
piersiach. Ten order może liczyć najwyżej 150 kom- 
turów i 300 rycerzy. W szyscy szambelanowie papie­
scy są tem samem rycerzami orderu Złotęj Ostrogi.

Najbardziej rozpowszechnionym je s t „order św. 
G rzegorza", ustanowiony w rokn 1831 przez Grze­
gorza X V I go. Ma dwa oddziały. Udzielany bywa zc. 
zasługi wojenne i cyw lue. Każdy oddział ma eztery 
k la s y : wielki krzyż, pierwszej i drugiej klasy, krzyż 
koKturski oraz rycerski. Rycerze oddziału wojennego 
noszą na złotym łańcuchu krzyż złoty czerwono ema­
nowany, pośrodku krzyża je st wizerunnk Grzegorza 
W ielkiego i nap is: „P ro  Deo et Principe". Rycerze 
oddziału cywilnego zawieszają ten order na wieńca 
laurowym z zielonej ema(ji. Mundur galow y: zielony 
frak  z wyłogami szytemi złotem, biało spodnie, szpa­
da, kapelusz stosowany z ż a rn e m  piórem strusiem.

„O rder św. Grobu w Jerozolimie" nie może być 
wliczony do tyeh orderów. Został ufundowany pod­
czas wojen krzyżowych i udzielany obrońcom Grobn 
Chrystusowego. A leksander VI-ty dał strzegącym Gro­
bn Franciszkanom przywilej obdarzania tym orderem. 
Obecnie ndziela go przedstawiciel Papieża, pa tija rch a  
Jerozolimy. Order składa się z pięcioramiennego k rzy ­
ża  z koroną n góry, noszony je s t na czarnej w stę­
dze. M undur: biały surdut z kołnierzem, wyszywa­
nym złotem, epolety złote, spodnie białe ze złotymi 
lampasaaai, szpada, kapelusz stosowany z białem 
piórem.

„Order św. Cecylii" udzielany muza kom i  arty -
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storn, został skasowany od r. 1870, albowiem aka- 
demje sztnk pięknych i muzyki, po ząjęcin Rzymu 
przeszły pod władzę rządu włoskiego.

Isnieje jeszcze złoty i srebrny medal zasługi „di 
Benemerenza" z  wizerunkiem panującego Papieża. 
Noszony bywa na białej wstędze. Leon X II l- ty  u s ta ­
nowił złote, srebrne i niklowe krzyże orderowe „Pro 
Pontifice et ecclesia. Noszą się na wstęgach czer­
wonych. Za zasługi, położone w ciągu Miłościwego 
L a ta  ufandowany został specjalny krzyż zasługi „B a  
nem erenti". Udziela go międzynarodowy kom itet w 
Bolonji. K rzyż noszony je s t na wstędze błękitnej w 
pasy czerwone i białe.

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś w  sobotę B atyldy wdowy, 

P auli wdowy i Polikarpa biskupa męczennika Jutro  
d .u g a  niedzitsla po Trzech Królach, Rodziny z Nazaretu. 
W  poniedziałek W alerjnsza bisku ja i K arola W ielk iego , 
w e w torek Franciszka Salezjusza i Sabiniana męczen­
nika.

W  kościele 0 0 . Angnstjanów na Kaźmierzu przypada 
w niedzielę  odpust bracki „Najświętszej Marji Panny Po- 
cieszen ia“.

W e wtorek odpust w  kościele PP. W izytek  na Bisku­
piej-

Kalendarz myśliwski. W  styczn ia wolno poJow aa: 
n g a c i t  (samce sam) i  zające; na głuszce, cietrzewie 
jarząbki, dropie i pardwy, oraz na ptactwo błotne i wo­
dne w ogólności.

Drikl i lisy nalot* tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochrania : 

tanie, a a rv  (kosy), oislęta i spienaki, tudslat aaw e 
głnczećw i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W stycznia ochraniać należy je dyl
nie rak» tak samca jak i samicę.

Kalendarz astronomiczny. W»*>Ad tłodce rospocsął 
się dziś , i-.tinie 7 ,/in u t 23, sacbćd •w y p a d a .. 
g o i* . 4 e in ot 22 i ła g o ść  dnia g uj* ln  8 mini t 59

Stan powietrza. Dnia 26 go stycznia godzinie 7 rano, 
barometr .4 2 1  termometr +  3 6 w ilgotność 90 v ,. wiatr 
zachodni 10.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h r z e śc ia u  !

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobotę, 25 b. m.; „Dama od Maksyma", kr ot. w 3 

akt. M. Feydeau (nowość).
W  niedzielę 26 b. m.: „Dama od Maksyma", krot w  3 

akt. M. Feydeau.

„GŁOS NARODU"
wychodzi w roku bieżącym pcd tymi samymi 

warunkami i pod tą samą redakcją.

Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro­
wany aktualnemi rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników.

P ro s im y  p re n u m e ra to ró w  m iesięcznych  o r y ­
c h łe  w znow ien ie  p rz e d p ła ty  w  ce lu  u n ik n ię c ia  
p rz e rw y  w  o trz y m y w a n iu  d z ien n ik a .

P rz e d p ła ta " w y n o s i :

Na prowincji: D o k o ń ca  ro k u  18 [złr. 50 
c t.; do k o ń ca  m a rc a  3 z łr . 30 ct.; z a  m ies iąc  
l u ty :  1 z łr. 70 ct.

W mieście Krakow ie: D o k o ń ca  ro k u  14 zł.
50 c t.; do k o ń c a  m a rc a  2 z łr . 70 c t; z a  m ie ­
s ią c  lu ty  1 z łr. 35  ct.

Z a  g ra n ic ą  ro czn ie  26 z łr.; za  odnoszen ie  do 
dom u w  K ra k o w ie  m iesięczn ie  20 c t.

*  W przyszłym tygodniu rozpoczniemy w oso­
bnych książkowych dodatkach druk wspaniałego 
dram atu Kazim ierza Tetm ąjera, p. t. „Zawisza Czar­
ny". Dodatki, którym  towarzyszyć będą w tekście 
„Głosuu niedzielnego ilustracje W ł. Tetm ajera, utwo­
rz ą  razem piękną, ozdobnie wydaną książkę, k tóra 
będzie ozdobą każdej domowej bibljoteki. Po ukończe­
niu druku „Zawiszy Czarnego" przystąpimy do dru­
kowania w osobnych książkowych dodatkach, zapo­
wiedzianej wielk ej try logji powieściowej, osnntej na 
tle  dziejów naszego społeczeństwa przez czas minio­
nego wieku.

*  Zapis ś. p. Rzewuskiego. W niosek, który 
przedstawi r. m. d r Styczeń na posiedzeniu ponie- 
działkowem Rady miejskiej, b rzm i: 1) Spełniając o- 
sta tn ią  wolę ś. p. W alerego Rzewuskiego, R ada m ia­
sta  uchwala im h ścić  i utrzymywać w realności pod

1. 27 dziel. V I., przy ulicy Kolejowej Mtneam te­
chniczno przemysłowe imienia dra Bararieckiego, k tó ­
re  ma się rządzić statntem , uchwalonym przez Radę 
m iasta dla Mnzenm techniczno-przemysłowego. Przy 
tern muzeum ma być udzielaną praktyczna nanka fo- 
tografji dla młodzieży religji rzymsko-katolickiej, we­
dług piana nank, który pan prezydent m iasta z do­
branymi przez siebie rzeczoznawcami ułoży.

2) Poleca się M agistratowi, aby pomieszczone obe­
cnie na I  piętrze tej realności kursa praktycznych 
robót kobiecych św. Scholastyki stam tąd bezzwłocznie 
usunął i poczynił wszelkie potrzebne zarządzania, aby 
z dniem 1 lntrgo b. r . rzeczone mnzeum tamże umie­
szczone i nauka fotografji rozpoczęta została.

3) Na pokrycie wydatków połączonych z p rze ­
niesieniem mnzeum, otwarciem praktycznej nauki fo­
tografji, oraz z przeniesieniem praktycznych kursów 
do innego, mającego się wynająć lokalu, udziela R a­
da miasta do dyspozycji pana prezydenta potrzebny 
kredyt, a sposób pokrycia obmyśli sekcja skarbowa.

* P. Bobrzyński i rabin p Rohatyn. Piszą nam 
ze Lwowa (rs) dnia 24 b. m . : Gmina n atza  sta ra  
się o uzyskanie jeszcze jednego gimnazjom. Rząd się 
zgadza, a od parn  la t toczyła się kwestja o miejsce 
pod to gimnazjum. Zdawało się, żs wybór decydnjący 
padnie na plac Solskich, gdzie dzisiaj targowica, n a ­
leżący do gminy, która chciała go tanio rządowi na 
upragnione gimnazjnm sprzedać i ja ż  wstawiła w te­
goroczny budżet kwotę 100.000  k., jako  spodziewany 
dochód ze sprzedaży owego płaca. Atoli rokowania 
rozbiły się o kwotę około 2 500  z łr., gdyż gmina nie 
chciała ponieść połowy taksy przenośnej, czego żądał 
rząd. Gmina była przesadnie cssczędna — i narobiła 
sobie brzydkiego bigosu. Bowiem p. Bobrzyński, arcy­
kapłan wsteczaictwa na poln oświaty i propagator 
narzucania żydówek na nanczycielki w szkołach ln- 
dowyeb, co prędzej zwąehał się ze słynnym budowni­
czym , który w wolnych od spekulacji budowlanej 
chwilach, zsjmnje się rabinactwem, p. Rohatynom ze 
Złoczowa, i przeprowadził w Radzie szkolnej krajo­
wej uchwałę, że gimnazjnm stanie w ulicy Gazowej, 
na gruncie, należącym do p. Rohatyna. Je s t to grunt 
mokry, położony w dole, mający za sąsiedztwo g a­
zownię miejską, a więc w nlicy całej panują rozumie 
się wyziewy, aku ra t dobre na zatrucie gazem młodo­
cianych organizmów. Że to zresztą w dalekim zauł­
ka — f a r d i ! — ja k  furda wszystko inne, powyżej 
przytoczone, bo jeżeli rabbi Rohatyn chce, to p. Bo­
brzyński potrzebuje także chc ieć! W ięc z takim  wnio­
skiem ndała się Rada szkolna do ministerstwa o- 
ś wiaty.

D zislrj na poiledfcenjn R sdy miejskiej sprawę tę 
poruszył radny dr Lisiewicz i postawił nagły wniosek 
o odniesienie się do iządu  z protestem  przeciw  temu 
placowi. W iceprezydent Michalski dodał, że taż koło 
owego rabinackiego gruntu, gmina kupiła grun t na 
rozszerzenie gazowni, więc atmosfera dla ewentual­
nego gimnazjnm byłaby rozkoszna ! Rada jednomyślnie 
poparła wniosek p. Lilie wicza i uchwaliła ustąpić od 
pretensji, by rząd zapłacił całą taksę przenośną, 
a wdrożyć z nim na nowo rokowania, aby zakupił 
plac Solskich dla gimnazjom.

* Z Wieliczki donoszą n a m : Rezygnacja burmi­
strza  d ra  Micz;. ńjkiego i 20 radnych wytworzyła 
chaos w zarządzie miasta. Niebawem namiestnictwo 
wyznaczy zapewne komisarza rządowego. Nieszczę­
ściem W ieliczki jest, że zaliczona je s t do 30 miast 
rządzących się statntem  nakładającym na miasto o- 
bowiązki, do których niedorosło. Samo utrzym anie 
osób zarząd m iasta stanowiących, pochłania 44 .000  
ko;on, podczas gdy ogólna suma dochodów nie prze­
kracza kwoty dziewięćdziesięciu kilku tysięcy koron. 
W ydatki roczne obejmują eto trzydzieści kilka tysię­
cy, co przy długach z la t dawniejszych gospodarki 
pp. Kocha i Dziewońskiego, w ytw arza rzzpaczliwy 
stan  rzeczy. R ada gminna chwyciła się tedy hero­
icznych oszczędneści. Uchwaliła mianowicie wbrew 
oporowi burm istrza, skreślić urzędnikom miejskim 
wszystkie kwadrygenja. Mimo tej uchwały, burm istrz 
d r Miczyński, niemogąc przykładać ręki do tego ro­
dzaju oszczędności, polecił na 1 stycznia wypłacić 
pensję wraz z kwadrygenjami, puczem zrezygnował, 
motywując obszernie swój krok. Za burmistrzem 
oświadczyła się tym razem nietylko mniejszość Rady, 
k tó ra  przeciwko skreślenin kwadrygeUjów głosowała, 
ale także kilkn radców z poprzedniej większości tak, 
i i  liczba tych co zrezygnowali w raz z burmistrzem, 
stanowi więkczość Rady.

* Cygani we wsi I  sbach w pow Grybowskim 
napadli ua księdza raskiego, który im zabronił za­
bierać drzewo ze swego lasu i zelżyli go w śró i po- 
gróżek. W ójt z 14 lndźmi ukara ł cyganów w ten 
sposób, że chatę im zburzył i g run t zaorał. T rybu­
nał nowosądecki skazał wójta i chłopów ua kary  kil- 
kotygedniowego aresztu i zwrot szkody cyganom.

* Bajka- K anonik ormjańaki Teodorowicz doniósł 
w swoim orgsnie jakoby konsul niemiecki we Lwo-

|  wie br. Spesshardt urządził był wieczór kn uczczę-

niu jubileuszu królestwa praskiego i  na uiogo zapro­
sił liczne towarzystwo polskie, które z 'zap roszen ia 
tego skorzystało. Na podstawie autentycznych infor- 
macyj zapewnia „G azeta narodow a", że całe to do­
niesienie jeat bajką. U konania niemieckiego we Lwo­
wie był wieczór, ale dnia 1 1 -go b. m. podczas gdy, 
ja k  wiadomo, jnbllensz przypadł na 1 8  go b. m. — - 
wieczór więc ów, przeważnie mnzykalny, nie był ani 
o& jalnem  przyjęciem, ani nie mógł mieć nic wspól­
nego z jubileuszem, który dopiero za c/dzień p rzy ­
padał.

* Pożar w ybaelł w Delatynie w piekarni żydow­
skiej w nocy na 24 b. m. Spaliło się kilkanaście do­
mów, między innemi zapasy nafty. Beczki z naftą 
strzelały i płonęły, ja k  pochodnie.

* Kaatelarja Izby poselskiej w W iednia wyzna­
czyła, na żądanie jednego z polskich posłów opozycyj­
nych, miejsca dla posłów tej g rapy  tuż za ławami Koła 
polskiego. Poseł B reiter, k tóry się podąje za p rzy ­
wódcę opozycjonistów, zażądał, aby wszystkim wy­
znaczyć miejsca na lewicy.

*  Rewizje pruskie. W edług „Gaz. G rodz." , od ­
była się rewizja w mieszkania p. mecenasa W yczyń- 
skiego w Brodaicy, któremn zabrano szafę z 120 
książkam i; dalej w mieszkania p. L ipińikiego, k tó ­
remu zabrano atare gazety, „P ana Tadeusza" Mi­
ckiewicza i mnóstwo listów. W  rewizjach b rał także 
udział, ja k  donosi „Gaz. G r.“ , ks. O ssowski(!), nau ­
czyciel relig ji w gimnazjum brodnickiem.

O fiary następujące wpłynęły do naszej adm ini­
stracji : Na Ja sn ą  Górę w dalszym ciąga z łoży li: p 
Ignacy Zybura w Straszydle 2 k., Tadzio W eleęki 
z W adowic 5  k., Pogorzelec K. z Kamienicy 2 * k. 
z prośbą o błogosławieństwo, Jadw iga E istachaw icz 
w Skale 4 k . z prośbą o błogosławieństwo, Jaljano- 
wie Kłosowscy z Zagrzebia 2 k . z prośbą o zdrowie 
i pocieszenie, E . K. 1 k. z podziękowaniem za wszyst­
kie dobrodziejstwa i z próśb) o dalszą opiekę, L  K. 
1 k . z prośbą o zdrowie i wysłuchanie modłów, S ta­
nisławowie Ośmiałowsey z Brzezin 10 k z prośbą o 
błogosławieństwo Najśw. Panny dla rodziny, J  M. 
z Okocimia 2 t  z prośbą o z Iro n ie  dla dzieci, M. 
Rajewska z Kolbnazowy 2 k. z prośbą o zdrowie, 
M arja Narcinkowa z Dembicy 4  k. z prośbą o zdro­
wie i błogosławieństwo dla rodziny, F lorentyna W ie- 
senfeldowa z Ja s ła  4 k. na intencję zmiłowania M at­
k i Bożej i  opiekę nad nieszczęśliwemi sierotami, J .  
C 3 k. z prośbą o spełnienie życzeń, T. S. 1 k . z 
prośbą o zdrowie i powodzenie w nauce, S. P . 4 k. 
z podziękowaniem za otrzym aną łaskę i z  prośbą o 
pomyślne zdanie egzaminu, K. J . z A’»ó Olswy 1 k. 
z prośbą o oddalenie smutku, o zdrowie l błogosła­
wieństwo dla siebie i siÓBtr. Razem w dnia wczoraj­
szym 48  k. Ogółem zebrano 8 .1 8 0  kor 10 hal., 37
rs. 4 2  kop., 1 mk., 2 7  lirów.

HEUZNEamerykańskie
Kraków, ulica Sławkewska Ł.v 8, vls-a>vis Hotelu "Saskiego.

wełnianą 
dra Jaegera

Dla Ł szsrza  K rę ż la : A. Sikorowa 2 k ., X X . z 
Ropczyc 2  k. z prośbą aby się Ł azarz modlił o wy­
krycie krzywdy i pocieszenie w nieszczęściu, T w ar­
dowska z Poznania 4 k., T . B. z Ropy 1 k.

D la ciemnej s ie ro ty : A . S. z Tarnowa 2 k ., T . 
B. z R ipy  1 k., Twardowska z Poznania 2 k., J .  
M. ze Stróż 2 k

Dla starnczki wdowy po weteranib Twardowska 
z Poznania 4 k , T . B . z Ropy 1 k.

D la starca 75-letniego: Gtdwczyńiki 2 k ., T w ar­
dowska z Poznania 4  k.

D la L itw inki: T. B. z Ropy 1 k.
D la M rówki: Twardowska z Poznania 2 k.
Ks arcybisków Bilczewskl lekko zaniemógł i 

z polecenia lekarzy nie będsie przez kilka dni opn- 
szczał mieszkania.

Z „ Lutni “ . Z powodn influenzy, zaznaczającej 
się dotkliwie w szeregach lutnistów, najbliższy kon­
cert Towarzystwa odbędzie się dopiero w d. 8 lu te­
go. Oprócz lutnistów w koncercie wezmą u d z ia ł: 
pianistka p. Jadw iga Bylieka, śpiewaczka p. Helena 
Sipierzanka, trdzież  prof. Skarżyński, wiolonczelista. 
Program  chórn nowy i obfity.

Dyrekcja kolei państwowych donosi: Dnia 1 
lntego b. r . zostanie zamknięty na przeciąg trw ania 
zimowego rezkładn jazdy przystanek Schrattenberg 
nrządzony dla rnchn osobowego, położony na szlakn 
Amstetten Pontafel w obrębie Dyrekcji kole* państw . 
W Villach.

W Stowarzyszeniu ślusarzy w Krakowie od­
były się nowe wybory całego zarządu. Na następne 
trzechlecie wybrano powtórnie cechmistrzem p. Ada­
ma Staszczyka, jako zastępcę p. P io tra  Kosebnckiego. 
Do wydziała wybrani zo s ta li: P io tr Makowiecki, 
F r. Misiorowski, Ludwik Górka, K arol Uznański. Za­
stępcy : F r. Kaczmarczyk, Tomasz Gram atyko, W ła­
dysław Augustynowicz, Andrzej Habrzyk. Ojcami i 
gespodnimi dla czeladzi obrany został, jako sk a r ­
bnik p. F r. Kaczmarczyk i p. K arol Uznański.

„Gwiazdka Cieszyńska11 przeszła na własność 
konsorcjum, w którego skład wchodzi kilkn nanosy' 
cieli pnlikingo ffimuazjum. ____________

CZAPKI3 Zdzisław
ZdaiMWteff
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ftr. 22 . GŁOS N A B O D U ' X dnia 26 Stycznia
Powtórzenie przedstawienia Jasełek w nowym 

trze jn tro  o 3 godzinie po połndnin. Cena biletów 
'ępna, bo do połowy zniżona, umożliwi naw et naj- 

coższym zobaczyć tak  nlnbione przedstawienie.
Z urzędowej gazety. „Gazet* Lwowska" og ła­

sza  w urzędowej części z dnia 25 b. m. term iny l i ­
cytacyjne dziewięciu chrześcijańskich realności, a to 

a  żądanie żydów. W artość licytowanych realności 
ynosi łącznie 11.779 koron 46 halerzy.

Nadto ogłasza „G azeta lwowska" konknrsy na 
tępnjące posady : 1) lekarza okręgowego w Gło­

wie z roozną płacą 1 .000 koron i ryczałtem 600  
oron. Podania należy wnosić w terminie do 10 lu ­

tego do wydziałn powiatowego w Rzeszowie; 2) po­
sadę ekspedjeuta pocztowego w Spasie z ryczałtem  
5 3 2  k i na posadę ekspedjenta w Słupca z ryczał­
tem 500  k. Podania nąjpćźaiej do 10 lotego do dy­
rekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

Ogłasza dalej „G szeta lwowska" 3 żydowskie n- 
ad łości: Feigi Br&ndwein w Przemyśla, E iiig a  Lan- 
ana tamże i Dawida S tattera w Nowym Targn.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady po­
r to w ą  w Krakowie z grnpy najwyżej opodatkowa- 

ych z kategorji handła i przemysła, rozpisało pre- 
ydjnm Namiestnictwa na dzień 21 lutego b. r. W y ­

bór ten odbędzie się w mieście po wiato wem o godzi 
‘e i  v  lokalnościach, wskazanych w kartach  legity- 
acyjnych, które d ręczy wyborcom starostwo. 

Fundusz budowy pomnika Chopina, jak  ogłasza 
komunikat Koła lit. a rt. we Lwowie, został jn ż  od­
dany  obecnemu komitetowi sprowadzenia zwłok Cho­
pina do krajn.

Próby z wozami tram wajn elektrycznego odby­
w ają się codziennie w godzinach południowych P o ja ­
wienie się wspaniałych wozów witane i podziwiane 
je s t z wielką eiekawoćcią zarówne przez inteligencję 
ja k  i przez paaprów ulicznych. Ulicznicy z wielkim 
hałasem  gonią przed wozem i za nim, o ile nadążyć m o­
gą, aż im wóz nie zniknie z o zów. Publiczność zaś 
inteligentna co prędzej radaby próbować jazdy w no ­
wych wagonach, bo obecne już jej mało przypadają 
do gnatn. Ruch dla publiczności nie nastąpi jednak  
prędzej aż po doatatecznem wypróbowanin wszystkich 
wozów i przewodów, co nastąpi dopiero w połowie 
przyszłego miesiąca. Obecna wozy pozostaną w K ra ­
kowie. Po w jrestaurow anin ich zostaną urządzone w 
ten  sposób, aby mogły być przyłączone do wozn m o­
torowego, którym towarzyszyć będą z tyłu, co przy 
nwiększonym m chn będzie bardzo dogodnem Nadto 
podwójne wozy będą miały przedziały dla palących i 
niepalących.

„Gwiazda" nrząóza w niedzielę 27 b. m. o go­
dzinie 9 zrana nabożeństwo u 0 0 . P ijarów  z powoda 

kończenia rokn administracyjnego i rozpoczęcia no­
wego. Na nabożeństwo zaprasza „Gwiazda" cechy, 
Stowarzyszenia i narodową pnbliczn ść. W ieczne m 
tego  samego dnia odbędzie się wieczorek patrjotyczoy 
k n  uczczenia rocznicy powstania styczniowego. W  środę 
odbędzie się wieczornica pod przewodnictwem pani 
Strokowej, a dnia 2 lutego zabawa kutyJjonowa. Nowy 
wydział „Gwiazdy" okazuje wielką ruchliwość i nie- 
zawodnie ożywi ogromnie życie towarzyskie w sym- 
patycznem  Stowarzyszenia.

Drobni handlarze węgla w Krakowie zebrali się 
wczoraj w liczbie około 40  na poufne zebranie, celem 
zorganizowania spółki d is  sprowadzania węgla wprost 
z  kopslń, aby tym sposobem wytrzymać konkurencję 
z miejskim skL d;m  węgla. W ybrano komisję, do któ 
rej weszli pp Boczarski, B abraj, Bielecki, Dętowski, 
Gawor czyk. K uzie r;, Mostoń, Radnik, Sc dzikowski, 
Sisdlakowski i W yczałek. Do wypracowania statn tn  
spółki aproszono jednego z adwokatów. Po przyjęcia 
s ta tn tn , komisja uchwaliła wnieść prośbę do Rady 
miejskiej o snbwencję.

Nagle zm arła dziś w nocy w domu pod 1. 3 przy 
icy Niecałej Rozalja H illcl, la t 74 licząca, wdowa 
i właściciela dóbr. Na miejsce wezwano pogotowie 
stnnkowe, oraz lekarza dra Drobę, który sprawdził, 

śmierć nastąpiła z powodu udaru sercowego, 
włoki, z rozporządzenia komisarza policji p S s ia t-  
owskiego, pozostawiono na miejscu.

Rada miejska odbędzie posiedzenie w poniedzia- 
ek dnia 28 b. a .  o godz. 5 po poładniu.

Photoplsstlcum przy nl. Brackiej ]. 5. W  sobotę 
o raz  o s ta tn i: W ystaw a paryska, część nowa. Od 
(dzieli Ziemia Święta, a mianowicie: Je ra z a le a , 
azarsth , Betlejem.

Przypominamy, żc zgromadzenie, zapowiedziano 
przez Koło mieszczańskie i cechy krakowskie, odbę­
dzie się w poniedziałek d. 28 b. m. o godz 5 po 
połndnin w sali na Kotłowem.

„Żywa szopka" w Sokole powtórzona będzie 
w  niedzielę o godz. 3 po połndnin.

Z „Sokoła". Jn tro , w niedzielę, wieczorem 
o  godzinie 7 w wielkiej sali „Sokoła" uroczysty wie­
czór, z którego dochód przeznaczony na Przytulisko 
Weteranów z 1863 r. J a k  zaznaczyliśmy w poprze- 
**io podanym programie, biorą ndział w wieczorze

najlepsze siły artystyczne, to t«ż nie wątpimy, że 
publiczność tak  ze względu na cel, ja k  i na program 
wieczora, zapełni olbrzymią salę „Sokola".

Polskie Towarzystwo kontuszowe podaje do 
'wiadomości, że na mocy zatw ierdzenia sta tn tn  przez 
namiestnictwo, odbędzie się poufna zgromadzenie T o ­
warzystwa w lokaln Koła mieszczańskiego Rynek 
1. 33, I  piętro, dnia 27 b. m. o godzinie 6 wieczo­

r e m  cerem przygotowania do walnego zgromadzenia, 
gdzie zostanie dokonany wybór kompletnej rady te ­
goż Towarzystwa Przeto zaprasza kom itet wszyst­
kich Polaków, którzy zeeheą przystąpić na członków 
do Towarzystwa, aby raezyli się zgłosić. Ufamy, że 
Polacy, którym  leży na serca dobro ojczyste i  so li­
darność naro ln  polskiego chętnie przystąpią do T o ­
w arzystwa, które ma na celo pielęgnowanie polsko 
ś d  i oparte je s t na gi u  id ę  religijnym. Zgłosz :nia na 
członka do Towarzystwa można przysyłać wcześiiej 
na ręce F r. Sarlińskiege, nlica Niecała, 1. 5.

§ Rozruchy studenckie w Rosji. W  ostatnich 
czasach bardzo się wzmógł między studentam i rosyj­
skich uniwersytetów rnch agitacyjny, którego w y ra­
zem ma być zwołany do Odessy ogólny kongres de­
legatów wszystkich studenckich organizacyj w Rosji. 
Siedliskiem tego rachn jest uniw ersytet kijowski, 
gdzie jnz  w czerwcn, października i  grudnia z r. 
miały miejsce zabnrzenia i aresztowania. W  ostatnich 
czasach rozruchy studenckie w K 'j)w ie przybrały 
takie rozmiary, że do ich zgniecenia musiano nżyć 
wojska. Obecnie zapadł wyrok na aresztowanych s tu ­
dentów. M inister oświaty rozporządził, . że w myśl 
ustawy z 29 lipca 1899 r. dwaj* stndenci mają być 
zeiłan i przymusowo do wojska na la t trzy , pięcia 
innych na przeciąg la t dwn, a 176 na rok jeden, 
tndzież skazano ich na n tra tę  w sielkich praw , przy- 
słngnjących stndentom uniwersytetu. Nagany udzlelo 
no 209 stndentom pozbawiając ich praw a do wszel 
kich ulg na przeciąg jedaego półrocza.

§ Ośmiu szpiegów uwięziono w W arszaw ie i  ze­
słano ich w drodze adm inistracyjnej na Sybir. T ak  
donoszą „N aro iu i L isty " , dodając, że szpiegl były 
nasłane przez rząd niemiecki. Konsnl niemiecki w 
W arszawie został nagle odwołany Rząd rosyjski jest 
na tropie całej sieci szpiegów niemieckich w K róle­
stwie Polskiem, na Litwie i na Wołyniu.

§ Baron Dipauli udaje się na kurację do zakła- 
dn dla nerwowo-chorych.

§ Wilhelm Rothszyld, szef domu frankfurckiego, 
zakończył jnż swoje istnienie w 73 roku życia.

Karol M eisner, emerytowany podpułkownik 13 pułku  
piechoty, przeżywszy la t 70, zmarł w Krakowie dnia 
gS b. m.

C ł a b r y e l n k i  (K rzy o z ta fa ry , K raków ) spr-e 
ią jo  fortepiany najznakomitszej w A u tr j i  fabryki 
P o t r a f  z K oetaniką angielską po 500  ~  wiedeńską 
po 800  z b .

H U M O R .

Apteka E. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d.

K raków , u lica  G rodzka 1. 23.
P <tleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Między miodem m ałżeństwem.
Żona. Wie3z, mój mężusiu niepokoją mnie dziwne  

sny .. Już po raz drugi śn i mi się  że kupiłeś mi tę  j e ­
dwabną snknię, którąśmy w zeszłym  tygoduir w idzieli.

Mąż. Uspokój się, moja duszko, jak  tyilio wyjdę na 
m iasto, zaraz ci kupię — sennik, tłom acząey w szystkie  
sny d z iw n e ,.

Z tajemnic hilsnerowskiego sjndjkatii.
Tymi dniami odbyła się przed senatem rozpo­

znawczym w Pradze rozprawa przeciwko osławione 
mu drowi B J , \ a .  J a k  wiadom o, je s t on dnszą 
syndykatn, którego celem — uratowanie cennego ży­
dowskiego mordercy H ibnera . Przebieg rozprawy rzu- 
eił jaskraw e światło na środki, jakieb używali ży 
dowscy słudzy, aby wpłynąć na bieg sprawy w k ie­
runku dogodnym dla siebie i swojego pnpila. Cały 
skomplikowany aparat listów, broszur, obietnic pie­
niężnych itd. itd. został wprawiony w rnch, byle ty l­
ko widmo szubienicy znikło z przed oczn żydowskie­
go mordercy. N a szczęście zabiegi okazały się płon- 
nemi; co będzie dal-ij, dowiemy się jnż niedłngo.

Prokur itorja państwa oskarżyła d ra  Bulovę o 
to ,^ ż e :

I) w lecie 1900 r .,  mimo skonfiskowania broszu 
ry  p. t. „Pioces polensky o ritnelni v razde“ , św ia­
domie rozpowszechniał brosznrę, m ającą tylko nieco 
zmieniony ty tn ł („Proces polensky o ritnelni vrazde 
pred rev isi"), ale co do treści zupełnie identyczną 
z broszarą skonfiskowaną, wskutek czogo dopnśeił się 
przekroczenia § 24 ustawy pr»sowej._____________

' ę r a a ^ w l e ż y ^ ^ e r g e a ^

II)  Dr Bnlova przyznał fetę de antorstwa broszu­
ry  p. t. „Z n a  Polnaner R itualzordprocesse im S ta­
dium vor dem zweiten U rtneiie", k tóra wyszła w 
Berlinie, a następnie została przesłana pewnym oso­
bom, których wykaz oskarżony posłał jn ż  naprzód do 
B srlina. Między innymi wspomnianą brosznrę otrzy­
mali adjunkt sądowy w P isku, dr P d a k  i radca 
Danzer. Stało się to w dniach 27 i 28 paź lz iern ika 
1900 r., tj. w czasie, gdy powtórny proces przeciw­
ko H ibnerow i w Pisku był dopiero w pełnym toku, 
a nawet, ja k  tego dowodzą akty, nie było jeszcze 
odczytane pismo, zawierająca opinję faknltstn  medycz­
nego w Pradze. Ponieważ zsś broszura, k tórą napi­
sał oskarżony, jn ż  zaw ierała „parera" fakultetu , co 
m ogłi bardzo wpłynąć na opinję ogółn, d r B olera 
s ta ł się winnym przekroczenia artykułu  V II i V III 
ust. pras.

I I I .  W e wrześnin 1900 r. wiele osób otrzymało 
pismo pastora Jerzego W alkera, w którem ten o sta ­
tn i {rosił adresatów  o podanie mn rozmaitych dat, 
pozostających w związku z zamordowaniem Hrnzówny, 
gdyż W elker zamierza napisać hiotorję procesu o mord 
w Polnej. Io f.rm acje miano przysyłać pod adresem 
dra Bnlova lab dra Vohrizka. Takie wezwanie o trzy ­
m ał między innymi także komendant postrrnnkn żan- 
darm erji w Polnej, K lem vtc , który kierow ał p rz e ­
szukaniem lasku brzezinowego^ w którym —  ja k  wia­
domo — zamordowano Hmzównę L ist zr,wżerał o- 
bok innych te  s ło w a: „R ataj się pan, póki jeszcze
czas; katastrofa się zbliża."

W  tych słowach mieściła się dla Klenovoca g ro ź­
ba, że jeżeli nie nsłncha wezwania i nie pójdzie na 
rękę poplecznikom H tlsnera, ci ostatni postarają się
0 to, aby się na nim w jakikolw iek sposób zemścić. 
Groźba odniosła rzeczywiście ten skntek, źe Kleno- 
vec prosił niezwłocznie swych przełożonych o prze­
niesienie z Polnej. Ponieważ, w eiług  zdania rzeczo­
znawców, wspemniana groźba wyszła niewątpliwie 
od dra Bnlovy, u którego znshziono czeski tekst 
listu  do Klenoveca, przeto dr B nior sta ł się winnym 
zbrodni gw ałtn publicznego przez wymuszenie w myśl 
§ 98 u. k.

Oskarżony cznł się oczywiście niewinnym, js k  no ­
wonarodzone dziecko. Co do pierwszego pnnktn oskar­
żenia dr B u W *  tłómaczył się, że o konfiskacie bro­
szury p. t . :  „Proces polensky o ri:neln i v razde“ nic 
mn nie było wiadomo, gdyż nie czytnje dzienników 
praskich (!'). Co się tyczy broszury niemieckiej, k tórą 
podczas procesn w P iska otrzym ali sędziowie przy­
sięgli i niektórzy członkowie trybunału, D r Balowa 
przyznał się do je j napisania. Chcąc jednak  sweją 
winę przedstawić w lagodniejszem świetle, wykręcał 
■ię bardzo niezręcznie, budząc od czasn do czasn hu­
czną wesołość w audytorjnm. I  tak  n. p na zapy­
tanie przewodniczącego, po co właściwie W elker g ro ­
madził a a te r ja ł  do historji procesn H ibnera , BnLv* 
odpowiedział, że W elker interesował się tą  spraw ą 
ze stanowiska etycznego (!!) na którem to stanowiska 
stoi również on sam (Bnlova). W zięty w krzyżowy 
ogień pytań, Bulova przyznał się nletylko do to ­
go, te  swą niemiecką broszurą chciał wpłynąć 
na sędziów z korzyścią dla Hllsnera, ale nawet 
do autorstwa listu, zawierającego groźbę, skie­
rowaną przeciwko osobie żandarma Kfenoveca.

Po przesłuchania oskarżonego wszedł na salę wśród 
ogólnego zainteresowania wachmistrz żandarm erji, Kle- 
ncvac. Zeznania jego są wproBt senzacyjne i rzucają 
jask raw e światło na sprawę żydowskiego mordercy 
dziewcząt. K lenov c oświadczył, że ju ż  jak iś czas 
przed otrzymaniem listu z pogróżkami niejaki Simm, 
dyrektor fabryki szkła ofiarow ał mu 2 5 .0 0 0  z ł. 
byleby rzucił podejrzenie na kogoś innego i w  
ten sposób uratow ał Hllsnera. Po o trzynau in  lista 
z p gróżkami świadek bał się, żeby go żydzi nie za­
mordowali i dlatego prosił o przeniesienie z Polnej. 
Simm powtórzył potem jeszcze raz  Klenovacowi swo­
je  propozycje! „Nie migłem jednak  wskazać na n i­
kogo innego, jako mordercę Hrnzówny, ja k  tylko j e ­
dnego E ilsnera" — rzekł międry innymi Klenovec.

Oskarżony tłómaczył się że nie m yślał na Kle- 
no\iCa żadnego naciska wywierać, lecz chciał go ty l­
ko z błędnej (?) drogi sprowadzić (!?).

Po odczyt m in całego szertgn protokołów, listów
1 arzeczeń rzeczoznawców prokurator d r  Pobnert, 
przystąpił do wygłoszenia swego plaidoyer. P rokura­
tor położył zwłaszcza nacisk na to, że siła groźby 
zależy częścią od indywidnalnych warunków jednostki, 
częścią od rozmaitych okoliczności, poprzedzających 
lab towarzyszących samemu aktowi groźby. Jeżeli się 
uwzględni cały szereg przeróżnych pogróżek, których 
przedmiotem był Klencvec, zanim jeszcze dostał pismo 
od dra Bnlova, to  każdy mnsi przyznać, że lis t o 
który ehodzi, mógł i musiał wywrzeć na niego wpływ 
niepokojący, zresztą zeznał to sam świadek. Po p rze­
mówienia obrońcy, dra Z itka, trybunał udał się na 
dłntszą naradę.

Po konferencji przewodniczący odczytał wyrok, 
mocą którego dr Balów* został uznany winnym prze­

po 1 k o r . i  1 k o r. 4 0  h a l.
E ssencja  łop ian ow a, sławny środek przeciw wypadania włosów, flakon 

1 kor. i 2 kor.
P a sty lk i dentolinow e, doc. Uniw. dra Lepko wskiego i E. Hellera, znana 

I używaną w całym świecie autyseptyczua płukanka do ust 1 kor. równie* 
P asta  dentolinow a w tubach 60 h. D en to lin  auty sep tyczny prostek 

do zębów, puszka 1 kor.
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kroczenia u t .  V II i V III  ust. pr. i  skazał go na 
zapłaceni* grzywny w kwocie 350  koron, ewsntnal- 
nie na 35 dni areaztn.

Z powyższego okazuje się doić chyba jasno, że 
syndykat hilsnerowski zroMł dla uniewinnienia mor­
dercy wszystko, co się tylko dało. Żałować tylko wy­
pada, iż d r Balowa nie zeznał, skąd płynęły olbrzy­
mie sam y potrzebne na wydawanie broszur, podróże, 
„konferencje" ze świadkami i t. d. i t. d.? Choć 
p raw da! Podobne wyjaśnienia byłyby m usztardą po 
obiadzie. Żydzi dobrze wiedzą o pochodzeniu tych 
pieniędzy, no, a dla nas również przestało być ono ta ­
jemnicą ..

2 WYPADKÓW DNIA.
Ostatni czwartek był dla rządu pruskiego 

prawdziwie dniem feralnym. Nawet polakożer­
cza „Deutsche Ztg." przyznaje, że obrady nad 
interpelacją polską w sprawie szykan poczty po­
znańskiej, skończyły się „bez chwały (ruhmlos) dla 
rządu i dla niemieckich stronnictw narodowych". 
Tym razem polscy mówcy, pp. Józef Głębocki, 
książę Ferdynand Radziwiłł, Dziembowski! Krzy- 
miński nie byli odosobnieni; poparli ich także 
niektórzy posłowie niemieccy. Przedstawiciel 
rządn, sekretarz statu, Podbielski, jak tylko 
umiał, tak się starał bronić przeciwko interpe­
lacji, ale mu to jakoś nie szło. Kilkakrotnie zape­
wniał, że on sam w tym wypadku nic nie zawinił, 
że nie wydawał żadnych rozporządzeń i t. p. 
I słusznie odpowiedział p. Podbielskiemu na to 
dep. Roeren, że najwyższa władza pocztowa 
winna zapobiedz temn, aby niższe organy, żądne 
karjery, nie dawały się używać do usług naj- 
podlejszego gatunku przeciwko niemiłym stron­
nictwom politycznym, żeby nie wysługiwały się 
hakatyzmowi. Blade były odpowiedzi ministrów 
Studta i Rheinbabena podczas pierwszej dysku­
sji polskiej w parlamencie berlińskim, ale mo­
wa sekretarza Podbielskiego tym razem była 
wprost nędzna. To też słusznie towarzyszył jej 
co chwila śmiech i wesołość na ławach posel­
skich...

Już przed kilku dniami donieśliśmy o tern, 
że francuski jenerał kawaleiji, Gesslin de Bour- 
gogne, za mowę, wypowiedzianą w duchu kato­
lickim, został przeniesiony w stan spoczynku. 
Z tego powodu b. minister wojny, jen. Galiffet, 
ogłosił w dzienniku „Gaulois" list, w którym 
staje w obronie jenerała Bonrgogne. Przy tej 
sposobności Galiffet uderza na system i drogi, 
któremi idzie obecny rząd francuski. „Jeżeli tak 
dalej będzie, republice francuskiej uśmiecha się 
niezbyt wesoła przyszłość. Rząd francuski usuwa 
wszystkich dla sitbie niewygodnych ludzi, choćby 
ci ludzie byli najzdolniejsi, najuczciwsi, wróżący 
nąjlepsze nadzieje na przyszłość. Tak się stało 
i teraz. Wszak jenerała Bourgogne uważa się w 
armji francuskiej za męża przyszłości, za naczel­
nego wodza na wypadek wojny, a dziś ten wzo­
rowy mąż obowiązku, jedynie dlatego, że śmiał 
się otwarcie przyznać do tego, że jest prawdzi­
wym i szczerym Chrześcijaninem, jest stracony 
dla armji francuskiej". „Bardzo boleję z powodu 
straty, jaką nasza kawalerja poniosła wskutek 
ustąpienia jenerała Bourgogne" — tak kończy 
swój list jen. Galiffet. Niedługo potem „Liberte" 
ogłosiła list kilku jenerałów francuskich: Fe- 
vriera, Caillota, de France, Kerhne i innych, 
w którym ci zupełnie się solidaryzują z jen. Ga* 
liffetem i oświadczają, że w całej armji francu­
skiej niema jenerała, któryby innego był zdania.

„Nowoje Wremia" wyciąga ciekawe wnioski 
z spotkania księcia Ferdynanda bułgarskiego 
z serbskim królem Aleksandrem w Niżn. Spotka­
nie to ma być zawiązkiem przymierza bułgar- 
sko-serbskiego, którego ostrze ma być zwrócone 
głównie przeciwko Austrji, która, postanowiw­
szy zbudować kolej z Seraj ewa do Mitrowicy, 
zmierza do przodownictwa na Bałkańskim pół­
wyspie. Do przymierza serbsko - bułgarskiego 
przystąpi też, według „Now. Wremia", książę 
czarnogórski Nikita, tak, iż plany austrjackie 

.8*0tkają się z potężną zaporą. Pisma wiedeńskie 
drwią z tych wywodów rosyjskiej gazety i mó­
wią, że fantazja „Nowoje W r.“ mija się z rze­
czywistością w tym stopniu, co rzeczywistość 
z „Now. W r.“. Jakoż organ rosyjski bez wąt­
pienia przesadza, gdyż wszystkie inne pisma ro­
syjskie, oińawiając, co dopiero sytnację polity­
czną z powodu Nowego Roku, podniosły z naci­
skiem, ze za podstawę polityki rosyjskiej odno­
śnie do Bałkanu służy przedewszystkiem za- 
i • < A  strją 1897 roku ugoda, której zasa­

dniczą myślą jest utrzymanie na półwyspie Bał­
kańskim pokoju.

Zwłoki królowej Wiktoiji w nocy z d. 1 na 
2 lutego pozostaną na okręcie, poczem dnia 2 
lutego przewiezione będą do Londynu, a stamtąd 
do Windsoru. W ten sam dzień odbędzie się po­
grzeb. Zwłoki nie będą wystawione na widok 
publiczny.

W Izbie gmin wezwał lord Balfour do wy­
rażenia kondolencji z powodu śmierci królowej. 
Przytacza następnie zasługi i cnoty królowej, za­
znaczając, że ją cenili nawet przeciwnicy Anglji. 
Balfour złożył życzenia królowi, poczem jedno­
myślnie przyjęto adres, wyrażający przeświad­
czenie, że król będzie się stosował do ustaw 
państwa. W Izbie wyższej po mowie Salieburego 
przyjęto tej samej treści adres.

Ojca św. na pogrzebie królowej Wiktorji bę­
dzie reprezentował jeden z arcybiskupów.

Kilkanaście okrętów niemieckich udaje się do 
Anglji, aby wziąć udział w paradzie floty z oka­
zji pogrzebu królowej.

Sejm Rzeszy uchwalił w pierwszym czytaniu 
przedłożenie w sprawie zaopatrzenia rodzin żoł­
nierzy, przebywających w Chinach i w sprawie 
podwyższenia pensyj weteranom z lat 1864., 1866 
i 1870.

Dwa okręty angielskiej floty Śródziemnej o- 
trzymały rozkaz odpłynięcia natychmiast do Chin. 

| Panuje tu wrażenie, jakoby depesze lorda Sey- 
j moura w sprawie sporu z Rosją nie były w zu- 
; pełności ogłoszone i obawiają się, że Rosja ma 
j zamiar z obecnego położenia Anglji wyciągnąć 
i jak największe korzyści. Skoro wspomniane dwa 
| okręty przybędą do Chin, flota angielska będzie 
j silniejszą od rosyjskiej.
j Posłowie mocarstw oświadczyli ks. Cziugowi 
I i Li-Hung Czangowi jednomyślnie, iż dyspozycje 

mocrstw w sprawie cofnięcia wojsk zaltżą w zu­
pełności od szybkości, z jaką Chiny wykonają 
zobowiązania. Pomiędzy temi zobowiązaniami jest 
też wykonanie kary śmierci na czterech wyso­
kich dygnitarzach.

Hr. Palffy, ks. Schwarzenberg, bar, Pariseh, 
dr Fnchs i dr Ebenhoch bawią w Wiedniu i od­
bywali wczoraj liczne konferencje. Ks. Schwar­
zenberg był także u ministra dra Rezeka. 

j Prezydentem gabinetu bułgarskiego został 
Petrow

Śmierć królowej Wiktorji.
LONDYN 26 stycznia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.") 

Z Coves donoszą, że miasto jest przepełnione 
przyjezdnymi ze wszystkich stron świata, pra­
gnącymi oglądać zmarłą królowę. Wczoraj do­
puszczono tylko członków dworu do obejrzenia 
zwłok. Dzisiaj dopuszczono ludność, 

i LONDYN 26 stycznia. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu"). Wszystkie okręty wojenne wysłano do 
Portsmouth, aby jako eskorta honorowa towa­
rzyszyły zwłokom królowej.

LONDYN 26 stycznia. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu"). Król Edward VII odjechał dzisiaj z 
powrotem do Osbornu. Jadącego powozem, za­
przężonym w cztery konie, tłumy publiczności 
witały głośnymi okrzykami na całej przestrzeni 
z Marlborough House do dworca „Wiktorja".

ATENY 26 stycznia. (T B. K ). Król grec­
ki i następca tronu, wyjeżdżają dziś do Londy­
nu. Tylko w razie, gdyby się stan zdrowia kró­
lowej Fryderykowei pogorszył, następca tronu 
nie pojedzie do Londynu, lecz zatrzyma się w 
Kronbergu, gdzie przebywa chora cesarzowa.

LIZBONA 26 stycznia. (T. B. K.). Izba 
wyższa uchwaliła rezolncję, wyrażającą królowi 
Edwardowi kondolencję z powodu śmierci królo­
wej Wiktorji. Izba żywi nadzieję, że przymierze 
portugalsko-angielskie i nadal trwać będzie nie­
wzruszenie.

Powiększenie fioty amerykańskiej.
WASZYNGTON 26 stycznia. (T. B. K.). Iz­

ba reprezentantów przyjęła przedłożenie rządo­
we w sprawie powiększenia floty amerykańskiej 
o dwa nowe pancerniki i dwa nowe krążowniki

ra carska przybyła do Moskwy, skąd w towa­
rzystwie w. księcia Sergiusza i w. księżnej he­
skiej, wyjeżdża do Petersburga.

Verdi w agonji.
MED JOL AN 26 stycznia (T. B. K.). Wy­

dany dziś rano o godzinie 7 biuletyn stwierdza,, 
że niema już żadnej nadziei utrzymania Verdl'ego 
przy życiu.

Studnia cesarza Wilhelma.
KONSTANTYNOPOL 26 stycznia (T. B. K.)_ 

Cesarz Wilhelm wysłał do Konstantynopola spe­
cjalną deputację na uroczystość odsłonięcia stu­
dni na placu Atmejdan, na pamiątkę ostatniego 
pobytu cesarza Wilhelma w Stambule. Amba­
sador niemiecki wygłosi podczas uroczystości 
mowę.

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 26 stycznia. (T. B. K.) Biuro Reu­

tera donusi z P retorji: Wczoraj wyjechał z Pre- 
toiji pociąg pancerny, wioząc w kierunku Midel- 
burga lorda Kiczenera i wojsko angielskie. Lo­
komotywę pancerną, idącą na czele pociągu, Boe- 
rowie wysadzili z szyn za pomocą dynamitu w  
pobliżu Balmoralu. Gdy pociąg zbliżył się do 
wspomnianej miejscowości, silny oddział Boerów 
zaczął ostrzeliwać Anglików, którzy niezwłocznie 
odpowiedzieli. Boerów odparto z wielkiemi stra- 
tzmi, Anglicy wyszli bez szwanku.

Sprawa kreteńska.
NIC*A 26 stycznia. (Tel. pryw. „Głosu 

Narodu"). Według otrzymanych tutaj z Kanei 
wiadomości zgromadzenie narodowe kreteńsk ie, 
które będzie wybrane w kwietniu, a zagajone 
w maju, nie ogłosi połączenia wyspy Krety z 
Grecją, lecz wystosuje prośbę do czterech rzą­
dów opiekuńczych, by zezwoliły na takie połą­
czenie.

PARYŻ 26 stycznia. (Tel. pr. „Gł. Nar.") 
Dziesięciu oficerów i 60 szeregowców alpejskie 
go bataljonu strzelców zaskoczyła podrzas mai 
szu rekonesansowego w górach, na wysokość: 
2300  metr gwałtowna lawina śnieżna. Z  wyjąt­
kiem 2 oficerów i 6 szeregowców, których do­
tychczas nie odszukano, powiodło się wszystkiiu 
innym wydobyć z wielkim trudem z niebezpie­
czeństwa.

Dr WŁADYSŁAW SMOLARSKI
I. sekundarjusz oddziału wewnętrznego szpitala 

św. Łazarza  
aic8zVa Bynek (A B) 45, I I  p. i ordynuje w z»kresi» 
chorób wewnętrznych i nerwowych od godz. 2 do 4  

po południu. Telefon nr. 410. 179

~T,O BR O N A  L U D U “
tygodnik chrześcijańsko-ludowy, wydawany i redago­
wany od la t 4 przez ks. Szpondra, po iła d ra D a­
nieli k i ,  poda Woj ty gę i F ranciszka P taku, wycho­
dzi co soboty i kosztuje ns cały rok tylko 2 złr~ 
„ Obrona ludu" pomieszcza p o w -ic i, artykuły polity­
czne, gospodarskie ; osobny dział poświęca krzywdom  
i nadużyciom, udziela darmo porady prawnej wszy 
stkim pokrzywdzonym. Każdy numer „Obrony ludu" 
zawiera ilustrację. — Nadto dodaje „Obrona ludu" 
zupełnie d am o  mapę całego św iata dla nauki i o- 

świecenia Indu.
A dres: Administracja „Obrony ludu" Kraków,, 

ulica Pijarska I 2 . __________ 275

S K Ł A D  FO R T E PIA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp

 Kraków, Bynek 3 9 , I. piętra i

Para carska w Moskwie.
PETERSBURG 26 stycznia. (T. B. K.). Pa­

Wszelkie ogłoszenia
do „Głosu Literackiego i Społecznego",
wychodzącego CO Niedzielę, uprasza się nadsyłać, 
pod adresem Ignaey P lesnar, d z id  inseratowy „Gł* 
su N arodu" w Krakowie, ul. Szewska 1. 13. pat tai

1.4. \

Proszę kupować 
tylko GORSETY w Krakowie;, ul. Grodzka

u HERMANA PIESENA
specjalisty gorsetów z Pragi. 1.4.
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[auczycielka ale
miec kiego — 

_  udziela lefc-
Icyj i konwersacji pod bardzo przy- 
[stępnymi warnnkami Wiadomość 

Retoryka 1. 10, II ptr. 251

jjennicajHotelii Lambest
ką wyższą, poszukuje po3aiy  w 

[ij jwbkiej. Palki guwernantki, na­
gi <1 z m aturą, jęz. niem., franc. 

źyką frotllinki, postukują posad 
l Biuro nauezyc. MARII STEHLIK  
rakowie, Rynek 1. 7. 265 1 2

Rządca-Ekonom
Tałklunaatoletnią praktyką w większych 

ja ta c h , z d 'br-.mi śf*iadsżtirami oraz 
chlab..e.ai poleceniami, poszuku e posa- 

'd y  ód 1 go kwietnia lub 1 lipca br. 
Łaskawe zgłoszęoia pod B .  B  W- post;

rest. Nowy Sącz. 26o 1 3

1 Folwark
msjmujący 120 mórg, w ozem 14 mórg 

•\ąk dwukośnych, 10 mórg lam  clo cię­
ta wraz z domem mieszkalnym i zaou 
owaniami gospodarczemi, w bliskości 

Lwowa ma do oprzedania Ignacy 
flesn a r , Kraków, ulica J igielodska L1 5 

„Głos Narodu". 2 8 z 1 8

Poszukuję Ogrodnika.
* Zgłoszenia z odpisem świadectw

i  wymaganem wyaadgrodzeniem —
[przyjmuje Z a r z ą d  

u m o w a .
Dóbr Łl-

283 1 3
»® ® »® ® ® ® ® ®  ® ® ® ® ® ® ® ® 9® »

: handel towarów żelaznych 
i norymberskich

i ul. G rodzka  L. 15
poleca

po  o e n a o h  fa b r y c z n y  o h

ŁYŻWY
[NACZYNIA KUCHENNE, 

Narzędzia rzemieślnicze, 
[NOŻE, WIDELCE, ŁYŻKI 

z alpaki i innych metali,
;BR ZY TW Y , SCYZORYKI® 

z fabryk angielskich,
i WAGI, MŁYNKI do KAWY, 

MASZYNKI do MIĘSA
i t. p. 116 5 0

Największy Skład Maszyn do szycia i haftu
S I I T  O - Z E  I R , - A .

Kraków, N r. 18  w R ynka głównym
poleca n aszy iy  ileprześolgnlonej trw ałości — najnowszej konstrakojl a nowszej oś 

wszystkich przez Inne składy ogłaszaiyoh, czółenkowych, pierścieHicwych i V ibratting  
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fahryk.

NAUKA H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B EZ PŁ A TN I E .
Na wypłaty: ręczne od 3 0  dc 6 5  złr. nożne od 4 0  do 1 8 0  złr- — gotówką 10% taniej 

Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 34

K. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI.

M
panna z dobrego domu, z ukońoz. i 
s-yd^., franc,. muzyką.— „Nauczyciel 
Kraków, poste restante aa okazał] 
kwitu inseratowego 255 2

W y p  c ż y c z a m

eleganckie KOSTYUI
n a  b * l e  k o s t y n o m o w i

Ewelina Zabawskct ulica Sienna Nr[ 
I-aza piętro od frontu 2.1

Na Karnawał
PO LEC A :

BUKIETY KOTYLIONOWE, 
BUKIETY WESELNE, 
BUKIETY IMIENINOWE, 
KOSZE KWIATOWE, 
WIEŃCE i  t .  p. 212

w najlepszem wykonaniu i po przystępnych cenach 
M AGAZYN K W IA TÓ W

LUDWIK FfiEEGE Kraków Sukiennice.

tatolicli Magazyn Koafescji daMiej i
pod firmą l s 4  2 0

MARYI WŁODARSKIEJ
i Kraków, Rynek gł. L. A - B, Nr. 45
! poleca w wielkim wyborze: saki, żakiety, 

peleryny, fu tra  i ke .tjum y . Ceny możliwie 
n.jm ższe. Pjzyjm uie t i t ż )  zau óTlenia na 
toale ty  wizytowe wieczorowe i ślubna. T a­
kowe wykonuje się w najkrótszym czasie 
podług żurnali paryskich i wiedeńskich.

Herbata i  Broddw!

Herbata i  Brodów!

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego poleca H A N D E L  36

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pogran iczu  rosyjskiem .

funt „FAMILIJNE]" bardzo d o b re j................................. złr. 1'40
funt „MELANGE DE MOSKAU" w oryg. opakow, , „ 2’50
funt „IMPERIAL" Cesarskiej w oryg. opakow, . „ 3'50
funt OKRUCHÓW z najlep, herbat kwiatowych . „ 1'20
Znakomita K A W A  ,C F ,Y L O J i “ 5 kilo franco. 9'—

r

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudela".

D osyć jest raz spróbować, żeby sig przekonać o skuteczności

P A S T I L E K  G E R A U D E L  A
I Nieomylnych w leozenlu Nleiytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłucnego, 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, etc. 
i  Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.

I Bardzo użyteczne dla Palących.
I  Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 
I  w aptekach PP. Mikolascha, W ewiorskiego; w Krakowie: w aptekach PP, 
I  Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 75 4 17

OGŁOSZENIE.
; W krajowej Szkole ogrodniczej w Tamo 

wie, rozpoczyna się rok szkolny 1901 1 
w  p i e r w s z y  c l i  d n i a c h  k n i c  

t n i a  1 9 0 1  r .
Celem krajowej szkoły ogrodniczej 

iest: teoretyczne i praktyczie wykształ 
«nie młodzieży na ogrodników, uzdolnio 
:ycli do prowadzenia ogrolów  wiejskich 

Do szkoły tej może być przyjgty ka- 
idy kandydat, który:

wykaże s i ę : że przynaim iej 15 rok 
źyola ukonozył, że odbył z dobrym 
postępem obowiązkową naukg wszkole  
ludowej, jest umysłowo i fizycznie zu 
pełnie zdrów i nie nagannych o iy- 
czajów;

[2 . w terminie przez Dyrekcję oznaczo 
nym złeży egzamin wstępny, słutący  
do oceninnia, czyli kandydat jest w 
ogóle dostatecznie rozwimgty urny 
słowo, ażeby mógł korzystni z nauk 
w tej szkole wykładanych, 
Kandydaci, którzy odbyli przynaj­

mniej jednoroczną praktykę ogrodniczą 
i Uczynią zadość po wy i wyrn enijnym  
M arunkom mają pierwszeństwo do przy­
jęcia przed innymi.

Koszta utrzym ania ucznia w zakładzie 
oszą 165 złr. w. a. rocznie. Synowie 

i ubogich rodziców przyjęci być mogą na 
koszt fuaduezu kraowego.

Każdy wstępujący do zakładu p -wi­
nien  być zaopatrzony w dostateczną bie­
liznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy 
najdalej do 15 Maroa 1901 r., do Dyre­
kcji kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, 
która na żądanie udzieli wszelkich b li­
ższych wyjaśnień. 274 1 3

Joanna de Zaleska
frteow nia sukien damskich i dziecinnych 

w k b a k o w i e ,
ml. Frmnciazkańtkm l. / ,  pmrttr 

poleca oię Sz. Paniom , zapewniając nad­
zwyczajną dokładność i  szybkość w -wy­
konywaniu zamówień. O e m y  b a r d i o  

y n y i t ę p M  ls 8  5 12

M I O D O S Y T N I A
założona w roku i 841

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
w Krakowie, ulloa Sławkowska Nr. 26

paleca B I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach gościnnych na szklanki
R t ś d  myśliwski 1 but. 30 ct. J l ó d  wytrawny . ! but, 70 ct

Najlepsze hygieniczne paryskie

TOWARY GUtfOWE
' c i o  a e l ć > - w  s a n i t a r n y c h

p o l e c a j ą  137

B E I M  i  4 P Ó E K A
Rynek 37, Kraków Linia A-B.

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne

Inteligentna, młoda,
Przystojna P\N|

ze skromnym posagiem , pr..gnie 
znajomość w celu in .tiym onialnym  z | 
żćzyzi ą. z rząlow em  stanow isk iem ..’ 
być i sta  szy wiekiem. A dres: J .  C 
działu inser. „Głosu N arodu" za

Kwitu inserat'w cgo 2221

Gdzie chodzisznaobiad?:
Do RESTAURACJI

Hotelu Drezdeńskiego!

Franciszek

Saniterni
W  K R A .K 0  W IE  246 | 

p lc tc  S z c z e p a ń s k i  N r .
poleca Szanownej P. T. Publiczn i 
ś :i po najprzystępniejszych cen ad 

a m ianow icie: klg
m ięs) wolo we z zadnich c ęści 54 <

„ „ z  przednich „ 46
„ cielęce z zadnich „ 54
„ „ z  przednich „ 10

na kotlety  wi -przowe 56
ki łbasa ś w ie ż a .......................48

Dziękując za dotychczasowe ł |  
skawe wzelgdy, polecam się i nadl 
Szanownej P. T. Publiczności. F

F ra n c is ze k  Sanitern iR

3 P O K O J ETam drogo. — Niepraw da! Mylisz s ię ' 1
tak samo jak  g izL in d z ie j, — od 3 5  p-zedpokój i kuchnia, piwnica i wspd 
centów dostanież porcję potraw y — i atry,-h od 1 go L utego br., za 52 
przy tzm świeże i zdrowe P I W O  oko- .m iesięcznie do wynajęcii przy ul.! 
cim skie ‘/a litra  1 2  centów, */< litra  ' rzynieckiej 1. 8 parter, w Krakowie 
6  cent iw oraz p wo p ilzneńskie— WINO W iadomość u w łaścicielk ', na I-i 
czyste austriackie i/4 litra  1 6  i 8 9  ct. j piętrze. 267

i róż te inue wina. 116 5 5 ' 2 ----------------------------------------------------

Nie krępuj się
bramą główną Hotelu — bo jest 1

drugi wen z Florjańskiej ulicy, z półkami, politurowana,

Funt P ierza Gęsiego
6 0  c e n t ó w ,

przesyła kompletnie nowe szare pierze 
gęsie, reką darte, V2 kilo tylko za 60 ;t. 
lepsze po fO ct., w probn/ch 5 klg. pa­
kietach, za zaliczką J . .  k r s a s , Han­
del pierza w Sm.chowie koło Pragi. — 

Z,m iana dozwolona 259

Sklepom Szal
z półkami, po liturow ana, z dużem 'I 
bam i, nadająca się także na b ib lio tl 
je s t  d o  s p r z e d a n i a .  Oglądać 
żna w Biurze Wp. Jan a  S tryenarsk  

przy ul. Jagiellońskie) 1. 7,

Panna Słnżąo
znająca krój i krawieczyznę, < 
znanaz d o m o w e m  g o sp o d a rs tw
poszukuje miejsca. Ul. Dominik 
ska 1. 3 na dole, na lewo. 2361

G U ó d  lipowiec. 1 „ 35
S U ó d  Trójniak. 1 „ 4 0
(H id d  słołowy lekki , 1  „ 5 0
m ó d  „ mocny 1 „ 60

M ió d  kuracyjny
M i ó d
M i ó d  kopowioc

81 
1 — 
1-20

33

Posiada aa składzie zaaczae zapasy miodów owocowych:
maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

W S Z E L K I E  A R M A T U R Y
i przybory do wodociągów!

Fabryka Opatrunków
chirurgicznych, przetworów far­
maceutycznych i kosmetycznych — 
wraz z droguerją hartowną M. L. 
DOBROWOLSKIEGO w Podgórzu,
poszukuje 248 2 2

m ł o d z i e A c a
od 16 — 18 lal, z ukończoną co 
najmniej III. gimn., ładnie piszą- 
cego, jako praktykanta płitnogo.

jako t o : kurki metalowe, wentyle, 
hydranty, dalej: m uszle, wylewy I 
i syfony, kloz-ty wodne i wolno­
stojące, utrzymuje stale na składzie 
i sprzedaje po cenach fabrycznych 
  F I E M A 138

F .  L O I Ł I D
Kraków, ul. Flor/ańska L  55

Biuro techniczne dla wszelkich urzą­
dzeń fabrycznych i przemysłowych. 
Instalacja elektrycznego oświetlenia j 
i przeniesienia siły. — Skład przybo- 
rów dotyczących z firmy Siemens ; 
i  Halske. — Sprzedaż narzędzi 
i przyborów technicznych.—Projekta | 
kosztorysy gratis. Telefon N r. 230.

Fotografia.
Atelier wiedeńskiej konstrukcji, do roz­
bierania, gablotka, 3 kamery, 3 objecty- 
wy Fernanda do połysku, misy, tanio 
do pozbycia. KURNATOWSKI w Krakowie. 
__________  Sukiennice. 180 3 2

WACHLARZE
w wielkim wyborze najtaniej

G R Z E B I E N I E  i S Z P I L K I  ozdobne do fryzuj 
P e r f u m y ,  W o d a  k o l . ,  B y d ł a ,  P u d r y ,  

Przyjmuje zamówienia na k o k a r d k i  kotylionowe
A. F ^ O M C Z  Kraków. Flurjańska 11

Interes i Gorzelni!
posz .kuje p r a k t y k a n t a  starsi
za pomocnika, wynagrodzenie mieaij 
z uir/ymaniem i obsługą. Adiee 
Wymysłów, p. Tarnobrzeg. ,21

W Bochni
jednopiętrowy D O M  m u r o w a n y  o 
trzech fro n tac h , blisko rynku, z wolnej 
ręki d «  s p r s e d « n i |  — Wiadomość 
w K rakow ie, u l. Loretańska Nr. 121 p., 

na lewo. 143 2 5

Starej firmy, renomowany, do­
brze się rentujący, w rynku 
głównym jest do sprzedania.

Z łr .  Wiadomość | Bona Francuska
m t  t  i • / Fab Polka mow ąra 10 francusku,
Tomasza L  2 0 ,  I .  p . W biórzo . (łzie zarat u m i e s z c z e n i e  do 
Zakładu a s e k u r a c j i  Ż y c io w e j — Zgłoszeni* rod adresem:

i I J da S c h m i d t .  M sty  W ielki-.
I »J a n u s * .  257 d l Żjłkwi 261

Crab Apple Blossoms
je st  ulubionem pachnidłem eleganckiego  

świata

L A Y E N D E R  S A Ł T S
najlepszy zapaoh pokojowy

The Crown Perfumery Comp.,|
L o n d o n .

7 a n a p V i v * CrowB fio le t, Whlts Roso, I . Ambre peau o'Eepagno,|
Orokldla, Crab Apple Blossoms, ChyphrsJ 

Vlolotto Ambreo, Reseda. |

n u  u  5 Do nabycia we wszyst. składach ycrfnm i droperjacJ
l K n w n ^ A  ?  B m p m e h  S o n T e n i r  d o  M a r i o  A n t o i a e t  
A O W <  S C I  „  K x t r a  T i o l o t .
Generalry zastępca: E. NEUHAUS JUN. W ien, I.. Ftthrichgasse Nr

Telephon 8596.
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ReimiSp6łka
K R A K Ó W  

Rynek gł. L. 37, Linia A - B,
POLECAJĄ N A JTA N IEJ:

Wałeczki, Kit i Gips
do z»op»trywauia drzwi i okien od 

przeciągów i  zimna

Podeszwy wkładkowe
d o  bucików.

Ochraniacze usz
od zimna i mrozu

 I I
KALOSZE 

rosyjskie i ame­
rykańskie 

PANTOFELKI 
domowe

P-tASZCZE^umowe
PŁACHTY

nieprzemakalne

u i
„ALPESTRE“ 

„Sudetia" z ro­
ślin alpejskich, 

i sudeckich 
do sporządzania 

likierów 
CHATREUSEU 
„SUDETIA1*

Artykuły„SMELL"
preparat do ką- i 
pieli i codzien- ? chirurgiczne i 

nego mycia ; hygieniczue
i i i i

s Przedśclółki
) z Linoleum cera-

ROGÓŻKI 
żelazne, szczot 
kowei kokosowe ( towe i japońskie

CHODNIKI z Linoleum ceratowe 
i kokosowe — SZCZOTKI do wy­
cierania nóg do przedpokoi Wielki 
wybór wyrobów szczotkarskich

FARBY olejne, do użycia gotowe 
Farby olejne, Lakiery i Glazury 
do podłóg. — Masę woskową do 
zapuszcz, podłóg. Masę francuską 

do zapuszczania posadzek

ARTYKUŁY PIWNICZNE I
P I P l  i WENTYLE do beczek, WĘŻE 
gumowe, KORKOCIĄGI, KORKI do 
butelek, KAPSLE do butelek, MA­
SZYNKI do kapslowania, Maszynki do 
mycia flaszek, — ŚRODKI do czyszcze­

nia i filtrowania płynów.

K IJE , KULE i inne przybory do b i­
lardu — KARTY do gry, SZACHY, 
DOMINA, — SZTONY metalowe, 

RAMKI do gazet €0

LATARKI
STAJENNE,

ręczne i kie­
szonkowe.

GŁOS 
NARODU.- 

„W
SPIERAJM

Y 
CODZIEN 

PRZEM
YSŁ 

OJCZYSTY.- 
-GŁOS 

NARO
DU.


